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Lw ów d. 17. lipca.
(Interpelacje Csakiego i Horna, i odpowiedz 

Andrasaego — i*ester IAoyd o stanowisku monar­
chii — Sprawy wojenne. — Sprawy drobue.)

Mamy już dosłowną treść internelacyj 
Csakiego i Horna w sejmie węgierskim; nie 
zawierają one nic takiego, aby je podawać 
dosłownie. Obaj wynurzają potrzebę pokoju 
dla monarchii, i obaj przewidują, że jakkol­
wiek w wieku 19. dziwnem to się wydaje 
prowadzić wojnę o sprawę dynastyczną, jak ­
kolwiek tylko wojna o wolność jest godziwą, 
mimo to wojna nietylko jest prawdopodobną, 
ale nadto zlokalizować się nie da, lecz przej­
dzie zapewne w wojnę europejską. Pytania 
końcowe Csakiego dotyczą jedynie wyświece­
nia stanowiska Austrji pod względem dyplo­
matycznym pytania zaś Horna sięgają dalej, 
mianowicie jakie rękojmie ma rząd węgier­
ski, że krew i mienie Węgier nie będą 
marnowane bez ich przyzwolenia?

Pytanie to Horna okazało się zbyte- 
cznem, gdyż artykuł XII. ugody z r. 1867 
powiada w §. 8.: „Dyplomatyczna i handlo- 
wo-polityczna reprezentacja monarchii wobec 
zagranicy, tudzież rozporządzenia, któreby 
co do traktatów międzynarodowych okazały 
się potrzebnemi, należą do czynności wspól­
nego ministra spraw zagranicznych— za po­
rozumieniem i przyzwoleniem ninisterjów 
obu części monarchii.“ Sprawa wojny i po­
koju zatem, jakkolwiek należy do atrybucyj 
korony, jest zawisłą od dwóch rządów odpo­
wiedzialnych, a więc od dwóch parlamen­
tów, Ważną tę okoliczność wykazał Horno­
wi natychmiast Koloman Ghiczy, którego 
odnośne oświadczenie zapisano też w dja- 
rjuszu sejmowym.

Nazajutrz d. 14 odpowiedział hr. An- 
drassy imieniem rządu węgierskiego: „Codo 
wynikłej między Francją* i Prusami sprawy, 
niepodobna zaprzeczyć, że przybrała ona ce­
chę groźną (emst), jakkolwiek nie można po­
wiedzieć , iżby nadzieja utrzymania pokoju 
spełzła. Nie mogę prżytem pominąć, że jeźli 
się uda pokój utrzymać, będzie to niemałą i 
pewnie uznania godną zasługą szczerego, kon­
sekwentnego i czynnego postępowania wspól­
nego miuisterjum spraw zagranicznych. Jestem 
zresztą upoważniony oświadczyć, że ministe­
rjum to w swojem dotychezasowem postępo- 
wauiu wychodziło z zapatrywania, iż w spra­
wie tej interesem monarchii austrjacko- 
węgierskiej jest jedynie utrzymanie po­
koju (powszechne oklaski), i że mini­
sterjum to tak w Berlinie, jak w Pary­
żu i Madrycie działało jedynie w kie­
runku, który okazuje się najsposobniejszym 
do utrzymania pokoju. Tego też stanowiska 
wspólne ministerjum spraw zagranicznych my­
śli i nadal się trzymać. Zresztą ministerjum 
♦o ile możności jak najdokładmejszew ogła­
szaniem aktów będzie się starało, aby opinia 
publiczna ciągle i autentycznie mogła się o- 
rjentować. Z tego oświadczenia pozna zara­
zem poseł Horn, że tajny traktat (między Au-

strją i Francją), o którym wspomina w swej 
interpelacji, nie istniał i nie istnieje. Z ustaw 
naszych i z natury rzeczy nakoniec wypływa, 
że wspólne ministerjum spraw zagranicznych 
w sprawach tak ważnych, rząd. i się w poro­
zumieniu z oboma gabinetami (węgierskim i 
przedlitawskim). Jestto rękojmia, która zape­
wne i p. Horna zadowoli. Jestem przekonany, 
że miuisterjum spraw zagrauicznych jak do­
tychczas postępywało tylko w porozumieniu 
z rządem naszym, tak też i nadal po­
rozumienie to w zupełności będzie zachowa­
ne." (Powszechne oklaski). — Horn wpraw­
dzie nie zadowolnił się tą odpowiedzią, ale 
na żądanie Audrassego Izba przyjęła ją  do 
wiadomości.

Zapatrywania rządu węgierskiego i kra­
ju, nawet lewicy, przedstawia dokładnie ar­
tykuł Pester Lloyda, napisany z powodu in­
terpelacji Csakiego i Horna, a który tutaj 
dlatego podajemy dosłownie:

„Naprężenie między Francją a Związ­
kiem półn.-niem. doszło do punktu, w któ­
rym mestety, wojna już nie jest niepodobień­
stwem. Mamy zatem surowy obowiązek za­
jęcia się pytaniem: jakiego też stanowiska 
powinna się w razie wojny trzymać monar­
chia austrjacko-węgierska? A wobec artyku­
łu XII. ugody z r. 1867 jest też rzeczą cał­
kiem naturalną, że pytanie to podniesiono i 
w sejmie węgierskim.

„Co do meritum, sprawy, t. j. stanowiska 
monarchii wobec sporu francusko-pruskiego, 
zdaje nam się, że same stosunki jasno prze­
pisują nam kierunek naszej polityki. Z ro­
kiem 1866 na zawsze ustały dla Austrji czasy 
kierowania się polityką niemiecką, albo dy 
nastyczno-zaborczą. Monarchia austrjacko-wę­
gierska szuka swej przyszłości już nie w 
Niemczech, ani we Włoszech, całą średnicę 
swej polityki przeniosła na w e w n ą t r z .  Od­
tąd też w każdej -kwestji międzynarodowej 
jedynie tylko w ł a s n y  j e j  i n t e r e s  może 
wskazywać drogę postępowania."

„Otóż ten interes wymaga przedewszy- 
I stkiem u t r z y m a n i a  p o k o i  u. Żadne pań­

stwo nie jest w tym względzie tak mocno 
zainteresowane, jak nasze, a to nietylko dla­
tego, że stosunki przed i za Litawią nie są 
na tyle ukonsolidowane, iżbyśmy na zanoszą­
ce się zawikłania wojenne patrzeć mogli bez 
obaw co do nabytków nowej e ry ; ani też je­
dynie dlatego, że wojna siłom naszym finan­
sowym i ekonomicznym interesom naszych 
ludności dolegałaby mocniej, jak każdemu in­
nemu państwu na lądzie eu opejskim, z wy­
jątkiem Włoch i Hiszpanii. My potrzebujemy 
pokoju z powodu jeszcze ważniejszego, poli­
tycznego, a to, że obecny ustrój polityczny 
Europy środkowej, jakkolwiek przeciw nam 
przyszedł do skutku, najlepiej odpowiada za­
sadniczej idei polityką jaka się odbiła w no­
wej erze monarchii. Nasz interes wymaga, 
aby obecny status quo w Niemczech jak naj­
dłużej był utrzymany. Zepchnięcie Pras wstecz 
za rok 1866, naraziłoby równowagę naszej

monarchii (Węgrom uczyniono zadość i wpro­
wadzono w Przedlitawii parlamentaryzm tyl­
ko w skutek klęski pod Kóniggraetz i jej 
następstw; p. r. O. N.) i moglibyśmy się o- 
bawiać, że polityka monarchii znowu będzie 
ciężyła ku Niemcom. Z drugiej zaś strony, 
gdyby dzisiaj zwyciężyły Prusy i całe Niem­
cy podbiły, granice monarchii objęłaby żelaz-, 
nym łańcuckem olbrzymia potęga wojskowa, 
i miecz Hohenzollernów (dynastji pruskiej) 
wisiałby na przyszłość bezpośrednio nad na- 
szemi głowami.

„Inne państwa mogą z wyniku wojny 
spodziewać się zysku — nas jednak, czy lak 
czy owak padłyby losy, czekają same 
tylko szkody. Francja i Prusy zwycięstwem 
spodziewają się zapewnić sobie hegemonię 
w Europie, Dania pogląda ku Szlezwikowi, 
Włochy ku Rzymowi. Jedna tylko monarchia 
austrjaeko-węgierska ani szuka, ani może 
się spodziewać korzyści; w żadnym razie nie 
muże zyskać, na wszelki sposób z p c w D O -  
ścią tylko straci. Dyplomacja nasza winna 
zatem całego wpływu swego użyć ku z a- 
c h o w a n i u  p o k o j u .

„Gdyby jednak to było niepodobieństwem, 
to- interes nasz wymaga z l o k a l i z o w a n i a  
w o j n y  (ograniczenia jej na Francję i Prusy). 
Naszą polityką jest n e u t r a l n o ś ć ,  nawet 
nr ten wypadek, gdyby Dania i może Wiochy 
wystąpiły na plac boju. Neutralność naszą 
utrzymać powinniśmy aż do o s t a t e c z n y c h  
g r a n i c  m o ż l  i w oś ci. Ta granica byłaby 
dosiągniętą w chwili w s t ą p i e n i a  Mo­
s k w y  do a k c j i .  Nie jest to p r a w d o -  
p o cl o b n e m , bo uzbrojenia Moskwy nie są je 
szeze ukończone, jej koleje jeszcze niewybu- 
dowane, i zanimby Moskwa zdołała skon­
centrować armię w Polsce albo nad Prutem, 
już by zapewne było dawno po stanowczej 
bitwie między Francją a Prusami. Ale wmię 
Szanie się czynne Moskwy n ie  j e s t  ni  e- 
p o d o b n e m ,  i wiadomości z Petersburga 
wskazują jasno, że powinniśmy czuwać z tej 
strony.

„Ludy Austrji i Węgier mogą spokojnie 
patrzeć, jak w krwawej walc_e targać się 
będą w z a j e m n i e  militaryzm niemiecki i 
militaryzm francuski. Ale przenigdy nie mo­
gą dopuścić, aby imperjalizm nadsprewań-L 
ski z caropopią nadnewską (Prusy i Muskwaj 
w w s p ó l n y m  sojuszu chciały mimo ludów 
Europy podzielać się panowaniem nad świa- 
lern. Zagrażałoby to całości naszej monarchii, 
naszej wolności i przyszłości, a nawet wol­
ności i przyszłości Europy. Wówczas ociąga­
nie się z naszej strony byłoby nieusprawie­
dliwione, ba, nawet niemożliwe, i wstąpienie 
nasze do akcji byłoby koniecznością smutną 
ale nieodmienną.

„Nie wiemy jeszcze, co odpowie Lr. An- 
cirassy na obie interpelacje; zapewnie nie b ę ­
dzie mógł wobec niepewnej przyszłości wynu­
rzyć się z tą jak my otwartością. Ograniczy 
się na krótkiej wzmiance tego, co dotychczas 
w sprawie pokoju uczynił gabinet wspólny.

Zdaje się nam wszelako, że tak hr Andrassy 
jak hr. Beust trzymać się będą tej polityki, 
jaką właśnie podaliśmy w ogólnych zary­
sach."

Równocześnie występuje Pester Lloyd 
przeciw uchwale rządu węgierskiego, że ko­
rzystając z kłopotów zagranicznych, robi z 
swego projektu municypalnego kwesiję gabi­
netową. Powiada on, że gdyby rząd się u- 
parł, większość spełni jego wo‘ę, aby kraju 
nie narażać r a  następstwa zmiany gabinetu 
w obecnej chwili, ale go przestrzega i radzi 
m u , aby rozprawę szczegółową nad ustawą 
municypalną odłożył dc lepszych czasów, co 
też zapewne Izba sama zrobi, chociaż i temu 
rząd się sprzeciwia.

Pisma wiedeńskie są rozjuszone zarówno 
przeciw Prusom i Francji, gdyż oba te pań­
stwa samochcąc lekkomyślnie ciągną do woj­
ny. Zawsze jednak pisma te stają, choć nie 
jawnie, po stronie Prus, i z zadowoleniem 
podnoszą oświadczenie ministra wirtemberg- 
skiego, dane Francji, że Wirtemberg nie od­
łączy się od Niemiec, i że w sprawie wojny 
z F rancją , nie ma w Frusiech żadnej zgoła 
różnicy między stronnictwami. Organa rządu 
przedlitawskiego występują jednak z goryczą 
przeciw Prusom, których polityka była za­
wsze „dwulicową," i przeciw Moskwie.

Ani cesarz, ani hr. Beust nie opuszczają 
Wiednia. Inspektor artyięrji, arcyks. Wilhelm, 
odjechał do P rag i, i słychać o ustawianiu 
wojska (pruskiego) na Szlązku pruskim. Rząd 
pruski powołuje wszystkich swoich landwe- 
rzystów, bawiących w Austrji i Węgrzech. 
Moskwa i Włochy uwijają się za bronią po 
fabrykach austrjackich. Liwerant wojska au- 
strjackiego, Wernal, udał się do Florencji.

Według Wanderera, wspólny minister 
finansów konferuje z ministrami finansów 
Przedlitawii i Węgier względem środków pie­
niężnych, jakie byłyby pod ręką w razie po­
trzeby, i j'akby takowe otrzymać można. 
Wiele też już zakupiono i zaliwerow ano. Cha­
rakterystycznym faktem jest co opowiada 
stara Presse, że telegram o ważnym anykme 
Nordd. Allg. Ztg. pewien bankier wiedeński 
otrzymał pierwej jak rząd, i p. Beust musiał 
dopiero posyłać do lego bankiera. Nur ye- 
•mulhUch!

Z Czerniowiec donoszą, że Rumuni bu­
kowińscy, którzy przy wyborach z gmin po­
nieśli klęskę, przyrzekli wybrać hr. Taaf- 
fego z większych posiadłości, byle usunął p. 
Myrbacha. W Wiedniu starał się hr. Taaffe 
nakłonić szefa Bukowiny, aby przeprosił mi­
nistra rolnictwa, br. Petrinę, ale p. Myrbacb 
odmówił. Nakazano mu teraz przedłożyć me- 
morjał Radzie ministrów, która rozstrzygnie, 
czy br. Petrino słusznie domaga się satysfak­
cji od. p. Myrbacha,

Według Tagblattu, ma p. Natan Kallir 
w nagrodę za przyczynienie się do wyboru 
br. Beusta z brodzkiej Izby handlowej , zo­
stać członkiem Izby panów. Galicja i tak 
utraciła w superintendencie, panu Haase, nie­

odżałowanego, wiekopomnego reprezentanta 
w Izbie panów!!

W Pradze Rada miejska wydzierżawiła 
hr. Goleniszczewowi-Katuzowowi kościół św. 
Mikołaja (służący od r 1792 za magazyn) 
na cerkiew prawosławną, za 300 lukatów 
rocznie i kaucją 600 dukatów na lal 30.

W Tryeście d. 14. wystrzeliła pod gma 
chem namiestnictwa petarda, ale nie zrobiła 
szkody.

W  chwili wypowiedzenia wojny.
Rząd francuzki zapowiedział poza* 

wczoraj Ciału prawodawczemu wydanie 
wojny Prusom. Zdaje się na wet, że i tc 
wydanie wojny nastąpiło już wczoraj, 
i że równocześnie wejska francuzkia, 
skoncentrowane w obozie pod Chalons 
i w okolicy Mets ruszyły ku granicy 
pruskiej.

Telegram me doniósł nam jeszcze 
jakie wnioski poczynił rząd po oświad­
czeniu swojem w Izbie t. > ile zażą­
dał kredytu na prowadzenie wojny, ile 
nowego poboru wojskowego. Musiało 
to jednak nastąpić jednocześnie i za­
pewne na wczorajszem zgromadzeniu 
Ciała prawodawczego i ucbwalonem zo­
stało.

Już wysyłając posła swego Bene- 
dettego do Ems do króla pruskiego, 
gabinet francuzki zdecydowany był na 
wypowiedzenie wojny i cokolwiek by 
król pruski był odpowiedział, chociażby 
przystawał na przedstawione żądania, 
to Francja byłaby dodatkowo nowe 
stawiała żądania, aby sprowadzić woj­
nę. Wiedział o tem  dobrze gabinet 
i król pruski, i dla tego nie chciał się 
kompromitować słanianiem się, wybie­
gami, lecz sam szorstko odpowiedział, 
i tem przyspieszył rozstrzygnięcie.

Rząd pruski już od oświadczenia 
francuzkiego ministra spraw zagrani­
cznych, księcia Grammont, w Ciele pra- 
wodawczem, z wytężeniem wszystkich sił 
rozpoczął przygotowania wojenne, zwo­
łał rezerwę i urlopników i wysyłać 
począł wojska ku granicy trancuzkiej. 
A gdy już i przedtem Prusy przysposobia- 
ły cichaczem gotowość wojenną, więc woj­
ska francuzkie nie zastaną Prusaków 
nieprzygotowanych zupełnie, chociaż nie 
będą jeszcze zgromadzeni i rozłożeni 
w tej sile, w jakiej mogli byli wystą­
pić, gdyby rezerwę i landwery wcze-

Kronika lwowska.
[Gazeta lwowska naczelniczką Iwoioskiej 

tromtadracji. —- Mamelnki na twardo i ma- 
meluki na miękko. — Histnrja o skrzypiących 
butach p. kandydata. — Despekt, ja k i się wy­
darzył przy świetle księbyca jednemu bardzo 
powabnemu posłowi. — Redakcja pewnego 
dziennika ogłasza kurs polityki na wałach. 
Coby lyło, gdyby Bismarh został królem hi­
szpańskim, a p. Widmann hiszpańskim hofra- 
tem. — Recepta dla tych co mają Anglosy i  
inne... osy )

Różne rzeczy pamiętamy na Bożym świę­
cie, ale aby Gazeta Lwowska miała być rady­
kalniejszą od innych krajowych dzienników,
0 tem się nawet ongi nie śniło panu Sarty- 
niemu. Tymczasem ubiegły tydzień dowiódł 
nam  ̂ja^  na dłoni że Gazeta Lwowska w i- 
mieniu iU(j u -walczyła przeciw Dziennikowi 
Polskiemu, który zarzucając jej tromtadrację 
radził zatoczyć już nie arm aty, ale mitrail- 
leusy przed kamienicą Tennera i sklepem Szu ■ 
mana i zre >ić porządek na ulicach Lwowa." 
Dziennik Polsm ża >wał tyiu0, -że Lwów nie 
n.a takich prostych ulic jak Paryż, sądzimy 
wszakże że do roku i tej trudności łatwo be- 
dzie można zaradzić. P. Szemelowski bowiem, 
za którego panowania przebudowano mogt 
Pełtwi, łatwo poradzi _ krzywym linii,m ulic 
lwowskich i okryje się wawrzynami Haug- 
m anna!

Jak dalece pozory niylą> ja8n0 ^ 'P r z e ­
konuje powyższy fakt, któż bowiem mógł się 
spodziewać, że z p. Rudyńskiego taki rady­
kał ! Szczerze byśmy go polecili towarzystwu 
demokratycznemu, aby go zrobiło swoim ho­
norowym członkiem. Dla panów redaktorów 
Dziennika Polskiego możeby się zralazly ja-

1 kie n iejsca praktykantów konceptowych przy 
namiestnictwie ze zwykłą gażą 21 złr. na 
miesiąc.... Wprawdzie pensja nie zbyt hojna, 
ale zato zaszczyt wielki i możność poświę­
cenia swych usm{ rządowi.... Szczerze ży­
czymy znakomitej karjery.

Że stanowiska^ kronikarskiego bardzo 
jesteśmy zadowoleni ? wyborów. Będziemy 
mieli w sejmie kilkadziesiąt nowych figur, 

1 co w każdym razie dla nas nieocenionym jesi 
skarbem wobec tego, że to co powie p. zy- 
blikiewn z, albo to, czegoSnie powie p. Pola-

nowski, naprzód już przewidzieć możemy, o 
tern zaś co będzie mówił p. Jaworski żadne­
go jeszcze nie mamy wyobrażenia. Według 
listy nowych posłów będziemy mieli w przy­
szłym sejmie mameluków różnego kalibru, 
twardych i miękkich, półkrwi i całej krwi. 
Żółkiewskie i kołomyjskie wybrało samych 
mameluków na twardo, z innych okolic przy­
byli pomiędzy innymi mamelucy na miękko.

Ż reminiscencyj wyborczych przytoczyć 
jeszcze musimy z opowiadań jednego posła 
jego wyprawę do wyborców. Otóż gdy pan 
kandydat przybył do miasta, gdzie go chcia­
no wybrać, zastał obok siebie innego mame- 
luckiego kandydata. Jeden i drugi składał 
swoje wyznanie wiary; kandydatowi mamelu- 
ckiemu tylko jakoś się poplątało. Więc wy­
szukał sobie rzecznika w urzędniku podwła­
dnym, który zaczął się bawić w koncepta....

„Otóż widzicie szanowni obywatele, mó­
wił rzeczr k kandydata mameluukiego, różni­
cą mojej polityki a polityki mego przeciwni­
ka, już po samym zewnętrznym potraficie 
poznać układzie, podczas gdy mój kandydat 
takie wielkie miał uszanowanie przed maje­
statem wj borców, iż mu się język i myśl po­
plątały, to przeciwnik spogląda na was śmia­
ło, wyzywająco, zdaje się nic sobie z was 
nie robić, a co więeej podczas swej mowy 
s k r z y p i a ł  butami, skrzypiał butami! Pa­
nowie — w tak znakomitem zgromadzeniu! 
nie jestże to lekceważenie wyborczego aktu?

— A co waści do butów! to moje rze­
miosło — przerwał głos jakiegoś szewca — 
czy skrzypią czy nie skrzypią, to rzecz na-
sza ■’ ja się do pisania waszmości nie mie­
szam.

-- Brawo! brawo! niech żyje kandydat 
aro owy itd. — Posypały się oklaski na po­

twierdzenie, że obywatel szewc ma rację, że
, o jego zakres działania, a do skrzypie­

nia mc nn ma p. kandydat mamelucki
Po długieh mowach i interpelaciach p. 

kandydat udał się na spoczynek i p0rt zie- 
lonem drzewem na murawie odpoczywał pę 
kilkugodzinnych trudach; tymczasem głoso­
wanie się odbyło, a kandydat mamelucki 
upadł.

Fkrótce wielmożny lud otoczył ogró­
dek, zbudził swego posła z zielonych ma­
rzeń, a szanowny pose? nie opatrzył się je­
szcze, a już jechał na kolosalnych barkach 
jakiegoś obywatela.

— Ależ szanowni panowie! ja  należę 
do piechoty, a nie do kawalerji — wolał 
nasz poseł.

Lecz nic nie pomogło, musiał objechać 
przyzwoitą przestrzeń, musiał się pokazać 
wielmożnemu ludowi.

Inaczej się działo i anenu znakomitemu 
i bardzo poważnemu posłowi. Po trudach 
kandydackich wracał szanowny poseł do Lwo­
wa i po drodze już marzył sobie, jak przy­
jemnie wieczór przepędzi, jak ładne rączki 
naleją mu herbaty, pogłaszczą szpakowatą 
czuprynę i uspokoją umysł rozdrażniony wy­
borczą walką — o ! bo niema walki, klóraby 
tak dalece rozbudzała wszystkie stróny ży­
cia, jak walka wyborcza' Prosto więc z kolei 
szanowny poseł zdążał ku teatrowi, gdyż 
wiedział, że “luba" będzie w teatrze... Jak  
szanowny poseł zamyślał, tak się też stało, 
czeczotka wyszła z teatru, a około niej cały 
tłum wracającej teatralnej publiczności.

Poseł pewny zdobyczy zaczaił się pod 
lipą i czekał, aż publiczność się rozejdzie, 
księżyc niecnota jasno świecący, trochę był 
mu nie na rękę, cień lip wszakże jako tako 
osłaniał czułego słowika. Chwila ubiegła, 
widmo posła przesuwało się wałami— nare­
szcie... znaleźli się, poznali się, i pod rękę 
powędrowali w dal...

Rozmowa szła gładko, zwyczajnre jak 
po kilkodniowem niewidzeniu się , tembar- 
dziej, że ją  ożywiała nadzieja dobrej her­
batki...

Ty mczasem trzask... prask... jakiś nocny 
rycerz rjawia się, idzie wprost na naszą 
parę, powiada: „Dobry wieczór c i . .“ i za­
biera pod rękę niebieski kapelusik wraz z 
białą sukienką — i fru... już ich niema, 
uciekli.

Szanowny poseł przetarł oczy, rozgnie­
wał się— krew uderzyła do głowy, chciał 
biegnąć, nogi nie słuchały, więc rad nie rad 
jednym tchem wypił dwie szklanki sodowej 
wody...

Ktoś jednak słyszał za drwi ę jak no- 
cny rycerz nucił białej sukience dawną pio­
senkę :

So vergiss das a l t  e Lieben,
Ma fo i!  mtiinem Arm...

Powyższa historyjka bardzo mnie ucie­
szyła, i natchnęła otuchą w dzielność na­
szych mężów stanu, i pierwszy raz przyszło

mi na myśl, że i my mamy naszych Pal- 
merstonów !

Zbliżająca się wojna stała się przyczyną 
bardzo pożytecznej instytucji: popularnych 
wykładów z polityki, które gratis na wałach 
urządzają członkowie redakcji dziennika z Sze­
rokiej ulicy. Tak np. staje jeden z szefów 
redakcji na środku wałów, nadobne grono 
synów Izraela go otacza, a on zaczyna w ten 
sposób popularrj swoj wykład:

— Panów i i ! Najnowsze teleg?,amj| otrzy­
maliśmy z Paryża... (Hórt! hort/) że 150.000 
wojska idzie nad Ren (senzacja), renta spa­
dła na 67.50. _

— Um wie vwl TJhr, wohlgeborner Herr 
Redacteur%

— Um zwei Uhr zwanzig Minuten. — 
Król pruski za drzwi wyrzucił francuzkiego 
posła...

Panika niesłychana, giełdziarze rozbie­
gają się na wszystkie strony, aby zrobić 
jaki Geschaft, zanim p. redaktor dalej stra­
szną poniesie wiadomość. Pan redaktor tym­
czasem chodzi wałami, a żydkowie szeptają: 
Krieg, Krieg! — Wielka szkoda, że już za- 
mianovT'anc przy tutejszym uniwersvtecie nad­
zwyczajnego profesora prawa handlowego, 
bo ów p. redaktor po tak świetnie na wa­
łach odbytych próbaeh, mógłby z panem Pię­
takiem ubiegać się o pierwszeństwo.

Rzeczywiście, że wojna zdaje się iż wa­
żniejsze przyniesie rezultaty, _ aniżel(  ̂ nasze 
lwowskie wybory, a nawet aniżeli ,Feldzvg 
Dziennika Polskiego na lwowskich uhezm-

Nie wiem. co tam za horoskop będą 
stawiać o wojnie moi szanowni koledzy z 
wstępnych artykułów; co do mnie wszakże 
sądziłbym, że Napoleon powinienby cicha­
czem, boz wiedzy króla pruskiego, zrob’ć 
Bismarka królem hiszpańskim, dodać mn do 
pomocy p. Widmana na hiszpańskiego hof- 
rala, a p. Osieckiego zrobić naczelnikiem hi­
szpańskiej floty, gdyż nikt tak dobrze do 
Egiptu pływać nie umie. — Nie myślcie 
moi państwo, że togo rodzaju kombinacja 
byłaby bez głębszych politycznych widoków; 
i owszem, B;smark osadzony na hiszpańskim 
tronie, stałby się rywalem Hohenzollernów, 
a najuniżeńszym wazalem Trancji; po usu­
nięciu p. Widmana i Osieckiego z widowni 
życia politycznego w Austrji, idea federacyj­
na vr Austrji utraciłaby najważniejsze swoje

filary, a natomiast Austrja skonsolidowałaby 
się, i kwestja narodowościowa nyłaby zała­
twioną. P. Beust byłby wdzięczny Francji, i 
p. Bismark składałby hołdy cesarzowi Fran­
cuzów. Galicja nadto zyskałaby na takiej 
politycznej kombinacji bardzo wiele, bo p. 
Osiecki urządziłby na przyczły rok podróż 
towarzyską do Madrytu za ćwierć ceny bile­
tów kolejowych. — Trzeba zresztą i to nfeć 
na pamięci, że jak niedawno pisały dzien­
niki, p. Osiecki jest w Ameryce bardzo 
wziętą i sławną osobistością; gdyby więc 
między Francją a Ameryką (może Meksy­
kiem) przyszło do jakicnś zajść, p. Osiecki 
gładkoby je załatwić potrafił, a nawet co 
więcej, zręczną akcją dyplomatyczną, o któ­
rej wątpić-nie można, potrafiłby zatrzeć klę­
ski, jakie Francja w Meksyku poniosła. Dy- 
nastja Napoleona byłaby tym sposobem naj­
zupełniej wzmocnioną, rządy j/uer go cesar­
stwa nie miałyby już na sobu innej p amy, 
iak tylko świeże zajścia w Pekim

Szanuwn: czytelnicy osadzą wagę_ mo­
ich propozycyj, a poniewa^ ja osobiście nie 
mam przyjemności pisywać do cesarza Na- 
Doleona, więc możeby misji dyplomatycznej 
w tym względzie zechciał się podjąć ów o- 
bywatel w Sądeckim, który jak wiadomo 
v;_ wszystkich ważniejszych sytuacjach euro­
pejskiej polityki, memorjały swe przedkłada 
do stóp tronu francuzkiego monarchy!

Naostatck jedna rada dla tych, co mają 
Lombardy, Anglosy, i inne ...losy. a banki 
każą obecnie wiele dopłacać. Otóż wszyst­
kim tym panom jak najmocuiej i z doświad­
czenia .polecamy, aby nie jedli poziomek, 
sałaty, owoców, aby nie pili wody sodowej... 
wobec bowiem sytuacj powyższego położe­
nia, owoce mogą sprowadzić stan , który się 
często zdarza przed wojną. Natomiast radzi­
libyśmy szanownym klientom pić dużo czer­
wonego wina, a na noc kwiat lipowy z żół­
tkiem. —

W gwałluwnych razach należy się uda­
wać do św. Mikołaja w znanym banku, bo 
on ma apteczkę homeopatyczną na wszystkie 
tego rodzaju finansowe choroby.

Daj Boże, żebyśmy na przyszłą nie- 
dzieię zobaczyli Francuzów z tej strony Renu.



śniej byli zwołali. Osobliwie nim land- 
* I  \^era stanie w gotowości wojennej, u- 

płynie jeszcze co najmniej dni 14.
Inna rzecz jest z pruskiemi przy­

mierzami. Widocznie żadne z tych 
przymierzy nie przysło jeszcze dotąd 
finalnie do skutku, chociaż było przy­
gotowywane, a nim sprzymierzeńcy zdo­
łaliby wystąpić w pomoc Prusom, już 
los wojny będzie rozstrzygnięty.

Nie bez wielkiego znaczenia jest 
wczorajszy przyjazd księcia Gorczako- 
wa do Berlina. Domyślają się, że roz­
poczęte pod czas bytności cara w Ems 
negocjacje, teraz dojrzeją w Berlinie, 
ale domysł ten daleki jest jeszcze od 
pewności, a nawet od prawdopodobień­
stwa. Układy obecne między Prusami a 
Moskwą mogą się już teraz odnosić tylko 
do przyszłych ewentualności wojny i mieć 
więcej na oku szachowanie Austrji i 
utrzymanie jej w neutralności przez Mo­
skwę, niż bezpośrednią pomoc Prusom, 
gdyż ta pomoc bezpośrednia przyszła- 
by już zapóżno.

Niepodobna uwierzyć, aby ostrożna 
w podobnych sprawach Moskwa chcia­
ła angażować się z góry, nie będąc pe­
wną jeszcze, jaki będzie wypadek pier­
wszego starcia wojsk francuzkich z 
pruskiemi. Prawdopodobniejszem jest, iż 
w razie szczęśliwego powodzenia pruskie­
go oręża, Moskwa rzucićby się mogła na 
dolny Dunaj i Austrją, a wcale nieprawdo- 
podobnem jest, iżby to uczyniła przed 
tem. W razie zwycięztwa Francuzów 
niozawodnie Moskwa zachowa najści­
ślejszą neutralność, a w innym kierun­
ku pomagać będzie Prusom. Będzie się 
starała głównie porozumieć z Anglją, 
ażeby w drodze dyplomatycznej wstrzy­
mać z wy ciężki pochód Francuzów, spro­
wadzić zawarcie pokoju i ułagodzić 
przykre dla Prus warunki, dyktowane 
przez Francję, podobnie jak  w r. 1839 
Anglia, Prusy i Moskwa wstrzymały 
zwycięzki pochód Francuzów przeciw 
Austrji we Włoszech, jak  w r. 1866 
przyjaźnie dla Austrji usposobiona neu­
tralna Francja wstrzymała pochód P ru ­
saków, i wpłynęła na ułagodzenie wa­
runków pokoju pragskiego.

Wielu u nas nmiema, że wojna 
między Francją a Prusami nieodzownie 
prowadzi do napadu i zajęcia Galicji 
przez Moskwę, bez względu jakim  to­
rem pójdą wypadki wojenne. Mylne to 
jednak jest przypuszczenie, na fałszy- 
wem pojmowaniu sytuacji oparte. —  
Raczej Moskwa się obawiać może, 
iż korzystając z zajęcia sił pruskich, 
Austrja wystąpi przeciw Moskwie, i 
podniesie kwestję polską. Dawać zaś 
Au9trji powód do takiego wystąpienia, 
ba nawet zmnszać ją  do tego, pewnie 
nie będzie rzeczą Moskwy. W głębokim 
koju może Moskwa uważać się za sa­
mowładną panią Polski, i nie obawiać 
się rewolucyjnego tam ruchu, ale ka­
żde zawikłanie wojenne zakwestjonuje 
zawsze tę pewność. Moskwa potrzebuje 
teraz wytężenia sił swoich, aby utrzy­
mać pokój u siebie. Miała żby niepo­
trzebnie rzucać się na hazardy, i od­
słaniać nieprzyjacielowi najsłabszą swoją 
stronę, z której sparaliżować ją  można 
zupełnie?

Czyż to Moskwie nie jest wiado- 
mem, że Austrja podaniem Polakom 
broni, i zabezpieczeniem im pleców 
małym korpusem, może wszystkie siły 
moskiewskie zatrudnić i zparaliżować? 
Czy możeż więc Moskwa zmuszać Au- 
strję, aby to uczyniła? Polacy w Gali­
cji nie pragną wojny, chcą w pokoju 
rozwijać swoją narodowość, ale zagro­
żeni przez Moskwę, z założonemi rę­
kami nie przypatrywaliby się jej po­
chodowi do Galicji.

Z tego powodu obawy o najście 
Galicji prz,ez Moskwę są płonne. Mo­
skwa wilka nie wywoła z lasu; unikać 
ona będzie postawienia kwestji polskiej, 
tem mniej nie będzie przyspieszać lub 
zmuszać do jej postawienia.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
W iedeń d. 14. lipca. 

(s/c.) Wczoraj wieczorem i dziś rano 
wiał tu u nas wiatr niemal pokojowy. Na 
giełdzie poszły papiery o 30pr. w górę; 
Beust według Nachlragu w Morgenpost zamie­
rzał na drugi tydzień odwidzie swoją poło­
wicę w Gastein, Bismark wróciwszy z Varzin, 
udać się miał do Ems — a trąby publicysty­
czne Wiednia zabrzmiały już niemal hymnem 
pokoju i zapowiedziały, że świątynia Janusa 
mebawam zupełnie otwartą zostanie Miały 
zresztą podstawę^ do takich twierdzeń. Nie- 
y o ojciec księcia Hohenzollerna, ale i sam 

król pruski cofnął kandydaturę, która Fran- 
Ji y e krwi napsuła. Zdawało się więc że 

za usunięciem kości niezgody i po moralnej 
klęsce Prus, spór zostanie załatwionym i 
skończy się na teraz na niczem. Tymczasem 
nadeszłe w południe telegramy, nowe wypro­
wadziły na jaw trudności. Giełda zaniepoko­

jona bardziej jak kiedy, papiery poszły na 
dół o 30pr., dyplomaci w nowym popłochu, 
dzienniki przepowiadają ponownie bliskość 
wojny. Przyczyną tego hałasu jest tak zwa­
ny Emscr Zwischenfall. Poseł francuski Be- 
nedetti, nie wiedząc o ogłoszeniu zrzeczenia 
się kandydatury, czy też nie chcąc wiedzieć
0 niczem (eo z uwagi na chętkę Francji do 
wojny jest prawdopodobniejszem) posłał 
wczoraj adjutanta do króla pruskiego z za­
pytaniem, ezy go przyjmie, chce on bowiem 
dowiedzieć się kategorycznie, czy może tele­
grafować do Paryża, że król cofa kandyda­
turę i nigdy na nią w przyszłości nie dozwoli. 
Tego było za wiele Wilhelmowi wobec co­
fniętej już kandydatury. Kazał tedy odpo­
wiedzieć, że nie więcej posłowi francuskiemu 
niema do powiedzenia, i nie przyjął go. Za­
chodzi tedy obawa, czy rząd francuski nie 
weźmie takiego postępowania za obrazę posła
1 nie zechce jej uważać za casus belli. Pisa­
łem już wczoraj, że Napoleon i chauviniśei 
francuscy dybią na sposobność do poezubie- 
nia się krwawego z Prusami. Wobec takiego 
usposobienia, tak nieznaczna okoliczność mo­
że stać się powodem wybuchu otwartej uie- 
przyjażni, zwłaszcza że król pruski zajmuje 
się polityką na własną rękę , tj. bez mini 
strów, i eo uczyni, to musi być ważnem, 
jakoby rząd cały uczynił. Od zapatrywania 
się tedy Francji na to iuntermezzo emskie, 
zawisły losy Europy. O sposbie takowego 
wszakże dotąd nie ma żadnych wiadomości.

Z drugiej strony nie brak usiłowań 
obcych mocarstw ko pogodzeniu zwaśnionych 
żywiołów. Nawet Moskwa, jak mówią, wy­
słała Gorezakowa do Berlina w tym celu, by 
starał się wpłynąć na dwór pruski w duchu 
zgody i spokoju. Jakoś nieprawdopodobnie 
brzmi ta wiadomość i niezbyt tu wielką wa­
gę przywiązują do zapewnień o zgodliwości 
tygrysa — wszakże powtarzają je. Dodają 
także, że na zapytanie Towarzystw budują­
cych koleje moskiewskie, czy rząd wobec 
sytuacji dzisiejszej nie powoła czasem pułków 
robotami ziemnemi przy budowli zajętych, 
Moskwa odpowiedziała, iż nie widzi się po­
wodowaną to uczynić.

W Peszcie interpelowano rząd, jakie sta­
nowisko zajmie Austrja w sporze franko-pru- 
skim. Odpowiedź jeszcze nie nastąpiła, lecz 
my tu już wiemy, co Andrassy jutro lub po- 
zajutro odpowie. Oto poda on do wiadomości 
węgierskiej rady to, co wam już o stanowi­
sku naszego państwa donosiłem, i dorzuci, że 
jak dalej Austrja postąpi — tego jeszcze dzi­
siaj nie jest w stanie przewidzieć.

Nowa i Stara Presse podniosły kwestję 
zwołania Rady państwa w Cislitawii dla wy­
słania posłów do wspólnej delegacji. W sfe­
rach rządowych nie myślą o tem wcale. Zre­
sztą, gdyby nawet chcieli, nie dałoby się to tak 
prędko zrobić — gdyż naprzód musiałyby być 
zwołane sejmy, których mamy chwała Bogu 
17, potem, że dla samego wysłania posłów do 
do wspólnej delegacji nie warto zwoływać 
rajehsratu a w końcu, że zwołanie takowego, 
byłoby zawsze objawem, iż Austrja myśli 
czynny wziąć udział w toczącej się sprawie 
zwaśnionych mocarstw. Prusy n. p. zwołują 
także rajchsrat. Krok więc taki nie szedł­
by w parze z neutralnem stanowiskiem, któ­
re Austrja chce zająć i o które natarczywie 
dopominają się obie Pressy.

Jak wam wiadomo — obdarzył Rzym 
nowym dogmatem świat katolicki. Papież 
został awansowany na uieomylnego. Tutejsze 
dzienniki spodziewają się w jutrzejszej ga­
zecie wiedeńskiej ogłoszenia owych kroków 
energicznych ze strony rządu, o których wam 
pisałem. Nadzieja to jednak zawczesna. Rząd 
nie odstąpił wprawdzie od swego zamiaru, 
ale musi czekać dopóki dogmat ten nie bę­
dzie przeznaczony do proklamacji w Austrji. 
Nastąpić to może dopiero 17. b. m., tego 
więc dnia lub nieco później położy Austrja 
swoje vetol Będą się też skrobać w głowę 
jezuici e tutti quanti...

P a r y ż  d. 12. lipca. 
(Z.) Minister spraw zagranicznych, ksią­

żę Grammont, oczekiwanej przez Francję i 
zapewne przez cały świat polityczny final­
nej wiadomości w ważnem zajściu z Prusa­
mi Ciału prawodawczemu udzielić dzisiaj nie 
mógł; odwołał się zaś tylko do patrjotyzmu 
Izby, i prosił ją  o cierpliwość i nienaleganie 
w tym względzie. Przyczynę zwłoki tej wy­
tłumaczyły dzienniki wieczorne: „król Wil­
helm zażądał czasu do namysłu (!!!).“ Rząd 
więc franeuzki na zwłokę żądaną przystał, 
z zastrzeżeniem atoli, że będzie najkrótszą. 
Miałem więc rację powiedzieć w liście wczo­
rajszym, że nauczony przykładem Austrji, 
blahemi pozorami uwieść się nie da, i na 
zdradną koncentrację armii nieprzyjacielskiej 
nie pozwoli. Następnie zaś, ku wieczorowi, 
rozeszła się pogłoska na giełdzie o wysłaniu 
ultimatum, a z dobrego źródła (od p. Thiers’a) 
czerpiący wiadomości dziennik La Presse, 
pogłoski te potwierdza na pewno. Wszystko 
więc to zestawione z pewnemi ruchami woj­
ska lądowego i floty, jak niemniej z zapo- 
wiedzianem przez wszystkie niemal Szienni- 
ki wstrzymaniem się od doniesień, tyczących 
się wojennych Francji przygotowań, każe 
mieć uzasadnioną nadzieję, że tym razem 
miarka cierpliwości rządu francuzkiego prze­
brała się, i że przyszedł nareszcie ezas po­
rachunku za dopełniane przez Prusy od 50 
lat, a zwłaszcza od 1866 r gwałty i bez­
prawia.

Że u ltim a tum  franeuzkie mogło a nawet 
powinno było być wysłanem dzisiaj, dowo­
dem na to jest najpewniejsza wiadomość z 
Lyonu, że pracujący w fabrykach tamecz­
nych urlopowani pruscy żołnierze otrzymali 
rozkaz stawić się do komend właściwych 
w terminie pięciodniowym?!... Jeżeli zatem 
weźmiemy na uwagę, że rząd franeuzki jak­
kolwiek niby agressyjny w tym razie wzglę­
dem Prus, urlopników armii swojej dotąd 
nie powoływał, musimy przyznać, że i teraz, 
jak w roku 1866, Prusy usiłują tylko zy­
skać na czasie. — A więc — non bis in  
idem  mają ultim atum .

Co do mnie, korespondenta waszego in

parlibus infidelium, wojnę pomiędzy Francją 
a Prusami uważam za nieuniknioną, a to dla 
następujących powodów:

Nie potrzebuję dowodzić tu, jak dalece 
rząd franeuzki z dynastycznych i narodo­
wych względów, wojny tej potrzebuje; po 
ważni czytelnicy Gazety Narodowej, prze 
biegłszy pamięcią wszystkie wypadki poli­
tyczne, zaszłe w Europie od Sadowy, pozor­
ny ten aforyzm usprawiedliwią z pewnością 
Pozostaje więc nam donieść jeszcze, że przy 
najlepszych nawet chęciach rządu pruskiego, 
wymówić się od przyjęcia rzuconego mu w 
tak ostrożny sposób wyzwania, prawdziwie że 
nie może.

Treść posłanego — według podania 
dziennika La Presse — ultimatum królowi 
pruskiemu, opiewa, iż rząd franeuzki wyma­
ga, aby ks. Leopold Hohenzollern stanowczo 
i ostatecznie zrzekł się kandydatury do tronu 
hiszpańskiego i ż e b y  k r ó l  W i l h e l m  
p r z y j ą ł  n a  s i e b i e  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć .  Postawienie tego warunku sytnemu 
w laury Sadowy królowi, który od lat trzech 
koronę cesarsko-niemiecką za nieodwołalną 
swoją poczytuje własność... nie jestże zara­
zem uuiemożebnieniem przyjęcia onegoż?..,. 
Lecz, gdyby nawet król zrzucił pychę z ser­
ca i t w a r d y  jak jest warunek rządu fran­
cuzkiego przyjął w pokorze, czyliż poddając 
się smutnej konieczności obecnej chwili, nie 
musiałby pożegnać się zarazem z różowemi 
nadziejami cesarsko-niemieckiej przyszłości ? 
Akoronaż ta! korona, do ozdobienia się któ­
rą przez tyle czasów sędziwą głowę swoją 
układał ? A cóżby na to powiedział Benig- 
sen z całym zastępem ideologów wielkiej 
Niemieckiej (w rzecczysamej pruskiej, li tyl­
ko pruskiej) jedności, którzy dla tej idei i 
kraj swój i wolność swoją i honór swój po­
świecili , poświęcają lub poświęcić pra­
gną ? Gdzieżby się wreszcie schronił ze 
wstydu ów sławny Bismark, co to sie­
dzi sobie teraz niewinnie w Warzin, a który 
jak powiada Rusin: kuropatwa zjho i skazau 
szczo odhryzłasia?... Nie! Ani król pruski, 
ani Bismarck pruski, ani rząd i parlament 
pruski na tak sromotną abdykację, bez spró­
bowania chociaż orężnej walki przystać nie 
mogą.

Ale dajmy na to- że żądania Francji o- 
graniezają się tylko do zrzeczenia się księcia 
Hohenzollern i że warunek królewsko-pru- 
skiej odpowiedzialności w ultimatum nie e- 
gzystuje... To czyliż rząd pruski nie czuje 
tego, że to będzie załedwo początek ustępstw, 
który prowadzi konsekwentnie do innych wię­
kszych, a mianowicie, do wykonania warun­
ków traktatu pragskiego, to jest do zrezy­
gnowania może na zawsze z nadziei wytwo­
rzenia prusko-niemieekiego imperium? Wir­
tembergia, zwłaszcza Bawarja, dziś już 
wyraźną stanowią opozycję systematycznie 
przygotowującej się absorbeji ich w Zwią­
zku północnym. Niech jeno zauważą, żc Pru­
sy ulegają, czyli poprostu, że się lękają 
Francji, nic ich wówczas do uległości Berli­
nowi nie nakłoni, zaezepno-odporne konwen­
cje poszłyby natychmiast w k ą t , przykład 
ich zualazłby niewątpliwie naśladowników nic- 
tylko w Hesji i Saksonii, lecz nawet we 
Frankfurcie, Hanowerze, Szlezwiku i Hol­
sztynie.

Dla tych to zatem powodów uważam 
wojnę pomiędzy Francją a Prusami za nieuni­
knioną, i kto wie ? może zanim ten list od­
dam na pocztę, dołączę doń jeszcze wiado­
mość o stanowczem zawezwaniu.

Tymczasem stronnictwo radykalne orga­
nizuje tu protestację przeciw wojuie. W dzi­
siejszym Sieclu zamieszczoną jest odezwa w 
tym guście aż t r z y s t u  robotników paryz- 
kich ! Jeżeli od zeszłego czwartku (7 lipca) 
trzystu tylko wynaleziono w Paryżu prote­
stujących przeciw wojnie z Prusami, to mo­
żna twierdzić na śmiało, że nigdy i żadna wojna 
nie była popularniejszą wc Francji. Ten sam 
znowu Siecle zapowiada na dziś petycję (za­
pewne tychże samych trzystu obywateli-pa- 
trjotów) do Izby prawodawczej, o utrzyma­
nie pokoju. Los takowej petycji od dziś da się 
przewidzieć: odesłana do komisji petycyjnej, 
albo będzie zaraz odrzuconą lub też w sobotę 
Izba przejdzie nad nią do porządku dzienne­
go. W ogóle należy oddać sprawiedliwość 
partji radykalnej, że niezmordowana w opo­
zycji przeciw wszystkiemu co czyni rząd ce­
sarski w konflikcie obecnym z Prusami, za­
pomniała o interesie narodowym, co zapewne 
wziętości jej w ludzie francuzkim nie przy­
sporzy.

Rozeszła się wieść po Paryżu, jakoby 
rząd pruski rozkazał wszystkim poddanym 
francuzkim opuścić granice związku północ­
nego, w ciągu 24 godzin. Wieść tę powta­
rzam, lubo wierzyć w jej autentyczność nie 
mogę.

Odebrane w nocy wiadomości musiały 
być wielkiej w agi, kiedy cesarz o 6 rano 
był już w tuillerjach, a o 9 odbyła się rada 
ministrów. Odpowiedź króla pruskiego, którą 
przywiózł o 11 rano ambasador Werther, rządu 
francuskiego nie zadowolni, król bowiem zga­
dza się odmówić księciu Leopoldowi pozwo­
lenia na przyjęcie korony hiszpańskiej, lecz 
tylko jako naczelnik familii, nie zaś jako król. 
Tymczasem książę kandydat znikł podobno 
jak kamfora. Domyślają się, że się udał in­
cognito do Madrytu. Renta podskoczyła zna­
cznie, albowiem ojciec kandydata, książę An­
toni Hohenzollen odmówił mu swojego ze­
zwolenia; ale renta przebyła w ciągu dnia 
kilka równie znacznych fluktuacyj; ton zaś 
dzienników wieczornych znamionuje w ogóle 
mniejszą ufność w utrzymanie pokoju, aniżeli 
dzienników rannych, a w utrwalenie pokoju 
mało kto już wierzy.

S p ó r  f r a n c H z k o - p r u s k o -  
h i s z p a ń s k i .

Dzisiejszy pr/egląd wiadomości bieżą­
cych piszemy pod radośnem wrażeniem, jakie 
ogólnie wywołała wieść odebrana o wypo­
wiedzeniu Prusom przez Francję wojny, w 
zatargach bowiem podobnych my nic stracić

nie możemy, ale przeciwnie tylko, korzyść 
odnieść mamy sposobność.

Po zaznaczeniu wiadomości o wynikłej 
wojnie między Francją i Prusami nie wiele 
mamy dziś do napisania, obecnie już bowiem 
przebieg sprawy franeuzko-prusko-hiszpań- 
skiej nie ma dla czytelnika interesu, gdy 
wiadomym jest sam wynik sporu, my zaś 
tem jesteśmy uwolnieni od notowania pogło­
sek i różnych domysłów, które uprzedzały 
rezultat prowadzonych w Ems rokowań. 
W zamian tego jednak mamy inny obowią­
zek a mi mówicie śledzenia objawów życia na­
rodowego różnych krajów Europy, z nieh 
wysnać prawdopodobne wnioski o zacnowa 
niu się ich przyszłem wobec rozprawy 
francuzko-pruskiej, a* pod tym względem nâ  
stręcza nam się obszerne, mało jednak wdzię­
czne pole domysłów i tworzenie horoskopów 
politycznych, bo te jedynie tylko ńiogą mieć 
swą doniosłość o ile w czyn zamienią się; 
tworzyć je zaś zawsze przyzwyczajeni je­
steśmy, co wreszcie jest naturalnem w 
miarę dążeń i zachceń własnych, które jak 
doświadczenie dowodzi rzadko ziszczają się 
i narażają nas na ciągle zawody i rozczaro­
wania.

W ubiegłym tygodniu rozpatrując skutki 
zatargów wynikłych, przedstawiliśmy już 
prawdopodobieństwo rozwoju i rozmiarów — o- 
beenie więc tylko o tem mówimy pobieżnie, 
o ile nowe okoliczności uwydatnić je mogły.

Rozpatrując się w zamiarach Francji i 
szukaniu sprzymierzeńców, sądzimy, iż wojna 
wypowiedziana oprócz Prus i Francji, każe 
innym państwom Europy zainteresować się w 
rezultatach rozprawy, a tem porwie ich za 
sobą.

Na tą ewentualność strony do walki 
wstępujące, starały się już o uzyskanie sprzy­
mierzeńców. Frydryk Wilhelm, pokrewny w 
dążeniach z carem, w Moskwie szukał pomocy. 
Dawno ząś przyjażne układy emskie i tera­
źniejszy pobyt w Berlinie ks. Gorezakowa, 
pozwalają wierzyć w sojusz prusko - mo­
skiewski.

Dalej o ile wiadomo obietnicą ułatwienia 
jedności włoskiej, Bismark kokietował rząd 
Wiktora Emanuela dla swoich zamiarów, lecz 
Franeja dawała również korzystne propozycje 
Wiochom, one więc pewnie zachowają ne­
utralność, bota najwięcej zapewnić im może, 
gdy wmieszanie się w spór zewnętrzny ła­
two mogłoby nakłonić stronników Mazziniego 
do podjęcia walki wewnętrznej w imie zasad 
republikańskich. Hiszpania zaś wobec rozna- 
miętnionyeh swarów wewnątrz kraju i łatwo­
ści podjęcia wojny domowej nie może być 
groźną dła Francji, a spór wynikły tę ko­
rzyść jej dać może, że przybliży tylko zwy- 
cięztwo ostateczne republikanów, którzy są 
najsilniejszem dziś stronnictwem w Hiszpanii.

Drobne państwa niemieckie jak Baden, 
Wirtcmberg, a może i Bawarja na wezwanie 
Prus, wystosowane w imię interesów niemiec­
kich, oświadczą się zapewne mimo nawet 
przeciwnych życzeń ludności, za Prusami.

Baden oddawna chciał zustać prowincją 
pruską a Wirtemberg podległy wpływom mo­
skiewskim, ma rząd przyjazny Prusom, to też 
wirtemb minister Varnbuller oświadczył, że 
ostatnie żądania Gramonta, stawiane pomimo 
zrzeczenia się ks. Hohenzollerna, obraziły u- 
czucie narodowe w Wirtembergii i wzburzy­
ły umysły przeciw Francji. Minister upowa­
żnił posła francuzkiego do oświadczenia tego 
swojemu rządowi. W Bawarji jakkolwiek nie 
ma pewności za kim rząd się oświadczy, już 
spo sobią się do wojny.

lir. Bray, minister spraw zagranicznych 
zbijał w Izbie w środę system milicyj­
ny; między innemi rzekł: Bez dzielnego 
rdzenia wojska, lud zbrojny przelałby nieza­
wodnie więcej krwi na polach bitew, aleby 
nie wywalczył pokoju. Niemniej w obecnej 
chwili, kiedy toczą się układy o wojnę albo 
o pokój, i kiedy może niebawem trzeba bę­
dzie rozporządzać armią, silnio skupioną i do­
brze uorganizowaną, nie pora myśleć o no- 
wem urządzeniu wojska.

Francja zdaje się być o wiele szczęśli­
wszą w przymierzach — pomijając bowiem 
to, że Prusom i Moskwie może wielki zadać 
cios podjęciem sprawy narodów uciśnionych, 
a żc to nczynić zamierza, dowodem jest roz­
rzucona odezwa w krajach niemieckich, przy­
łączonych przez Prusy w r. 1866, wzywająca 
lud do zrzucenia despotycznych rządów ro­
dziny Hohenzollernów; ma ona jeszcze natu­
ralnych sprzymierzeńców.

Austrja i Turcja bowiem, jako mocar­
stwa zagrożone przez Prusy i Moskwę, w in­
teresie własnym muszą dopomagać do po­
konania swych nieprzyjaciół, 1 stanąć po 
stronie Francji. Poparcie P rus przez Mo­
skwę przyspieszyłoby przeto utworzenie sojn- 
szu francuzko-austrjacko-tureekiego, a teatr 
wojny przeniosło w różne punttta Europy.

Moskwa mając prawdopodobnie przepi- 
sauą rolę w zatargach europejskich, zmierze­
nia się z Austrją i Turcją, stara się przed 
czasem przysporzyć owym mocarstwom klo- 
potó w przez agitację w Czechach i Południo­
wej Słowiańszczyżnie namową do rewolucji, 
ale to właśnie winno by nakazywać ze 
względu na dobro austrjackiego państwa, 
podjęcie przez Austrję sprawy polskiej a dla 
ułatwienia zwycięztwa nie wyczekiwanie naj­
ścia M oskali, ale przeciwnie atakowanie 
tychże tam, gdzie ludność pomocną poda 
rękę i zapewni tryumf doniosły. Również 
Turcja wkroczeniem z południa i przyjęciem 
zaczepnego stanowiska najpomyślniejsze za­
pewnić by mogła dla siebie zwyczięztwo 
nad Moskwą

Niezależnie od powyższych szans, jakie 
Francuzom przedstawiają się, Dania bezpo­
średnio interesowana w pokonaniu Prusaków, 
może być dla Francji pomocną. Mówią ró­
wnież o układach gabinetu tuilleryjskiego z 
Skandynawią i Anglią — wiadomość ta wy­
maga potwierdzenia, przychylność jednak 
owych krajów dla Francji, nie ulega wątpli­
wości.

Belgia zamierza na przypadek wojny 
przerwać komunikację kolejami i telegrafa­
mi z Prusami i Francją, aby tym sposobem 
zapewnić sobie neutralność.

W Paryżu w przeddzień ogłoszenia w 
Ciele prawodawezem decyzji rządu o wy­
daniu wojny Prusom, na bulwarach panował 
ruch nadzwyczajny. Niezliczone tłumy osób 
śpiewały Marsyliankę i Chant du depart, 
wołano: „Niech żyje cesarz", „dalej na Pru­
saków", „precz z Bismarkiem".

Constitutionnel donosi, iż z Hiszpanią 
wszystkie trudności są zagodzone. Prim, 
Olozaga, jak i cały gabinet hiszpański usi­
łowali pokój przywrócić.

W środę w Paryżu obiegały pogłoski o 
podaniu się do dymisji pp. Olliriera, mar­
szałka Le Boeuf, ministra skarbu Segris i 
ministra marynarki Rigaulte de Genouiliy, 
mówiono nawet o podaniu się do dymisji ca­
łego ministerjum, i że hr. Daru były minister 
spraw zagranicznych, ma być upoważniony 
do sformowania nowego gabinetu. Przesilenie 
to jednak zostało usuniętem — cesarz odmó­
wił, jak słychać przyjęcia dymisji-

Powodem miały być nieporozumienia 
między Ollmerem i ks. Grammont, z których 
pierwszy ma być więcej od drugiego wojow­
niczo usposobionym.

Przemówienie się zaś dość nieszczęśliwe 
miało nastąpić z tego powodu, iż 011ivier 
w Ciele prawodawezem, jgdy massa ludu a 
zwłaszcza finansistów wyczekiwała na wia­
domość z Ems, przywódzca gabinetu dla ro­
zejścia się tłumów puścił wieść pokojową, 
a co w istocie skutek swój odniosło, niecier­
pliwi bowiem finansiści poskoczyli z tą wia­
domością na bursę dla zakupywania papie­
rów, których kurs w jednej chwili podniósł 
się znacznie. Taki jednak figiel 011iviera 
opinia skarciła, a co jednocześnie wywołać 
miało zwadę w łonie gabinetu.

K R O N I K I .

— K i i r j e r e k  lw o w s k i .  Wojna! woj­
na! Oto hasło dnia, podawane z ust do ust, 
elektryzujące, poruszające do świeżych na­
dziei i widoków. Wobec tego faktu zapomnie­
liśmy o wszystkiem, co jeszcze wczoraj zda­
wało nam się zajmującera i donio Jem, sprawy 
domowe i bankowe poszły w kąt — nad Ren 
odbiegła uwaga powszechna, gdzie owe zwy- 
cięzkie orły Austerlicu, które niejednokrotnie 
do wielkich zwycięztw wiodły też i nasze bra­
tnie szeregi, rozwinęły znowu te skrzydła, 
których szum wydaje naiu się od wieku jak­
by szeptem czarownym, wróżącym wielkie, 
szczęśliwe dnie! Wielka, można siostrzyca 
nieszczęśliwej Polski, jasny swój miecz zwra­
ca przeciw zapamiętałemu jej wrogowi — czyż 
to nie nowina serdeczna dla nas?

Rośnie też serce w miarę, jak nabywamy 
pewności wielkich wypadków, które spełnić się 
mają w tych dniach. Kokoszą wojna, jaką 
toczyliśmy w domu tak prawie jak o wiatr, 
zmalała nagle w oczach naszych — i znów 
mimowolnie żyjemy jedną myślą i jedną na­
dzieją. Ach jaką nadzieją!

Ale powróćmy jeszcze na chwilę z nad 
Renu nad Pełtew. Bywa to już tak na świę­
cie. że obok wielkich, głośnych spraw, wysnu­
wają się z równą pretensją do wiadomości 
publicznej drobne, zaściankowe, stanowiące 
właśnie zadanie wszystkich kurjerków. Dopeł­
nijmy więc tego zadania.

Dzisiaj z rana o godz. 9., odbędzie się w 
sah ratuszowej walne zgromadzenie Stowarzy­
szenia murarzy i cieśli. Porządek dzienny po­
dają afisze.

Przełożei.i Stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy rzemieślników mieszczan lwowskich pod 
wezwaniem blog. Jana z Dukli, zapraszają 
wszystkich członków Stowarzyszenia z rodziną, 
jako też wszystkich mieszkańców na uroezsyte 
nabożeństwo, które na uczczenie patrona Sto­
w arzy szen ia  odprawi Bię dzisiaj, w niedzielę o 
godfinie w pół do I I . w kościele 0 0 . Ber­
nardynów.

Donoszą; wczoraj o otwarciu strzelnicy 
mniejszej dla szerszej publiczności zapomnieliśmy 
dodać, iż od dziś począwszy strzelać tam bę­
dzie można c o d z i e n n i e  od godziny 4. po 
południu do zmroku. Stowarzyszeniom przy­
służą znaczna ulga w opłatach za strzały.

.Teatr rzeczywiście zamknięty już został 
na krotki czas, podobno a \  do zeorania się 
sejmu.

W tych dniach zbierze się komitet do 
przeprowadzenia pet.ycyji do sejmu o zakupie­
nie dla sali sejmowej obrazu Matejki Unia Lu­
belska. W komitecie tym zasiadać będzie tak­
że dr. Smolka.

W piątek w kamienicy pod 1. 172 m. 
studencik jakiś 16 letni napił się w zamiarze 
samobójczym koperwasu. Jest jednak nadzie­
ja, że będzie uleczony, (‘odobnoś zla klasa z 
postępów szolnych była przyczyną tego rozpa­
czliwego kroku.

Wczoraj murarz pewien naprawiał komin 
w kamienicy pod 1. 704 Yj. W skutek urwania 
się pod nim cienkiego muru, spadł z kilku- 
piątrowej wysokości i potłukł się ciężko.

W piątek wieczorem wybuohł silny ogień 
kominowy w pałacu arcybiskupim. Przytłumi­
ła go prędko straż ogniowa miejska z komi­
niarzami.

— Spis z m a r ły c h ,  we Lwowie do
15. lipca. Anna Laszko, zarobnica, lat 51, na 
wodnicę. Tekla Woźniacka, zarobnica, lat 56, 
na gruźlicę. Teodor Kamiński, zarobnik, lat 
35, na puchliznę. Mikołaj Nakoneczny, zarob­
nik, lat 23, na gruźlicę. Michał Biernacki, 
syn zarobnika, 11 miesięcy, na dżgawkę.

— B o le c h ó w  15. lipca b. r. Z niema- 
łem zadziwieniem wyczytałem w wstępnym 
artykule przedwczorajszej Gazety Narodowej 
doniesienie, iż według Słowa komitet wybor­
czy ruski zgoła nie popierał wyboru pp. Ław- 
rowskiego, Guszalewieza, Pawlikowa i Naumo- 
wicza z kurji gmin na posłów sejmowych, i 
że to stało się powodem, iż ci panowie przy 
wyborach upadli.

Co do pp. Ławrowskiego, Pawlikowa i 
Naumowicza, nie wiem jak rzeczy w tej mierze 
stają. co do księdza Guszalewieza jednak wi- 
nienem donieść, iż na parę dni przed przed­
sięwzięciem u nas wyboru posła z kurji gmin, 
czytałem u jednego z księży ruskich , zajmu-



jącegc. wybitniejsze stanowisko w tutejzsjm 
powiecie, oryginał odezwy komitetu wyborcze­
go ruskiego, w której tenże, komitet przesa 
dzenie kandydatury księdza Guszalewicza w 
okręgu wyborczym Dolina Bolechów-Rożuia- 
tów prowodyrom ruskim jak najusilniej poleca. 
Wskutek tego też rozuinęli ci prowodyrowie, 
jak przy poprzednich wyborach, tak i teraz 
znamienitą agitację za kandydaturą księdza 
Guszalewicza w tutejszym okręgu wyborczym, 
ponieśli wszelako — jak już wiecie — dojmu­
jącą klęskę.

Twierdzenie Słowa jest więc jeżeli*nie 
w całości, to przynajmniej co do księdza Gu- 
szalewicza najoczywistszym fałsźięm, i widocz­
nie zmierza tylko do tego, ażeby z jednej stro­
ny klęskę, jaką dijafele naroda w tutejszjm 
okręgu wyborczym ponieśli, jako tako okra­
sić, z drugiej strony zaś niepospolite zwycięz- 
two, jakie nad niemi odnieśliśmy, ile możno­
ści zneutralizować. • s. ^

~  1* B r z e i a ń s k i e g o  15 lipca. Wy­
czytawszy w , Gazecie Naródowej“ z 13. b. m. 
ostępy wyjęte ze „Słowa„ jakoby upatłsk La- 
wrowskiego, {Juszalnwicza i Pawlikowa agita­
cji Moskalofilów przypisać trzeba;>^owodowa- 
ny jes
srów ..■]
tojurskim był 
brany z Podhajce, kandydatem zą^ komitetu 
miejscowego był Eliasz Fecak, mieszczanin ,.pod- 
hajecki. Piętnastu księży ruskich wyborców, 
bez różnicy więcej lab mniej zacięci Mos- 
kalofile, złączywszy się .z diakami, używali róż­
nych zwykłych sposobów. — Dnia 5. od godz. 
6. z rana odbywały -ię różnorodne agitacje. Na­
bożeństwo z kazaniem, mowy w rynku, na­
mawiania, prośby, groźby, nawet środków pie­
niężnych nie wyjmując; wszystkie Jak mówię 
zwykłe ś^ętojurskie sposoby, były na porządką 
dzijjHjjjjn, W" sali "Samej przy wyborach ocP 
bywały się*gorszące sceny, kłótnie z wyborca­
mi, zwolennikami. Fecaka. Cała zasługa wy­
boru podhajecki^o należy się czterym obywa­
telom ^okręgu podhajecko-kozowsliiegp, któ­
rzy niezmordowaną pracą i godnem naślado­
wania poświęceniem przeprowadzili kandydata 
komitetę, przy prawdziwie zaciętej w.Jce^glo- 
sowano bowiem dwa razy. Gdy księża rn^cy 
byli zupełnie pewni wybjjjru ks. 'Pa^WcQwa, 
gdy, przy tem nj§ .szczę<kil^ltlwftg~ptzet,' nieza­
wisłymi wyborcami z miasteczek, więc po do­
konanym wyborze popłoch i smutek ,był ^nie do 
opisania. — Musrę tu”jeszcze Nadmienić. iż 
Pąn komisrz rządpwy PogłodowsH. odznaczył 
się umiarkowanem i zupełnie JbiZiiircjaJitera'* 
postępowaniem

— W  S ta n is ł a w o w ie  a następnie w 
Kołomyi, wystąpi w tych dniach z koncertami 
na fisharmonice kompozytor p. J. F. Gu- 
oiewicz.

— P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  przesłał 
wyborcom swoim następujące podziękowanie : 
»Do szanownych wyborców moich! Wiado­
mość o dokonanym wyborze moim na posła 
do sejmu wkłada na mnie miły obowiązek 
wyrażenia wam szanowni wyborcy najszczer­
szej podzięki za powtórnie dane mi zaufanie 
wasze.

Znam stosunki kraju i potrzeby społe­
czności jego — chciejcie przeto wierzyć, że 
jak dotąd, tak zawsze będę dążył do rozwoju 
Wspólnego nam dobra.

Wiedeń dnia 13. lipca 1870.
Alfred Potocki w. r.

— K o m i t e t  o p i e k i  p a m i ą t e k  isa - 
**odow ycli w  Ż ó łk w i ,  rozwiązując się 
dnia 11. lipca b. r. przy przejrzeniu i zam- 
kuięciu rachunków, przekonał się , że u nie­
których osób zalegają dotąd kwoty za wzięte 
do rozsprzedania na korzyść kościoła żółkiew­
skiego medale, obrazki i książki. Uprasza 
przeto najuprzejmiej wszystkie w tern intere­
sowane osoby, żeby na ręce najprzewieiebniej- 
szego księdza Józefa Nowakowskiego, opata i 
Proboszesa żółkiewskiego, albo pieniądze ze 
sprzedaży uzyskane, lub nierozsprzedane przed­
mioty do Żółkwi w jak najkrótszym czasie 
przesłać raczyły; to bowiem stanowi cały fun­
dusz dalszego niezbędnego ukończenia wewnę­
trznej ozdoby tego kościoła, której dokonanie 
Już samemu najprzcwielebniejszeiuu księdzu 
Opatowi poruczone zostało.

Żółkiew dnia 1).  lipca.
Józef Jabłonowski. Jan Czajkowski.

O d e z w a  k o m i t e t u  T o w a r z y ­
s tw a  o p i e k i  n a r o d o w e j  d l a  K r a ju .  
Smutne i wyjątkowe położenie ojczyzny naszej 
Wywołuje co lat kilka i kilkanaście gwałto­
wne burze polityczne, pochłaniające zawsze 
niestety nieprzeliczone ofiary. Gdy zaś w ka- 
żdein powstaniu tysiące jej synów śmiercią 
na pobojowisku lub rusztowaniu stwierdzają 
swą ku niej miłość, zostaje zwykle nierówna 
większa ilość kalek, sierót, wdów, skazańców 
do kopalń lub więzień i wypłoszonych na tu- 
łactwo za granicę. Poległym i zamęczonym 
winien naród cześć i wdzięczną pamięć, ka­
lkom  pieczę, sierotom opiekę a wszystkim 
innym, którzy okazali gotowość poświęcenia 
sję w jego sprawie, pomoc w razie potrzeby. 
Za miłość bowiem ojczyzny ^winien odpłacać 
Uznaniem, mając oraz na oku, że tym jedynie 
sPosobem zapobiegnie strasznemu marnowaniu 
sjł, które do użytecznej dla siebie może obró-

nadużywaniem tejże i zbrodniczemi postępka­
mi budzą nieufność i niechęć najlepszych na­
wet ludzi dc prawdziwych ofiar sprawy naro­
dowej.

Każde społeczeństwo winno poczuwać się 
do obowiązku spłacania długu wdzięczności 
tym, którzy bez wahania ssą  przyszłość, życie 
i los swych rodzin stawili w sprawie jego na kar­
tę, wszędzie też, gdzie narody używają swej 
samoistności. ubezpieczają los styranych w u- 
słudze publicznej. — Emerytury wojskowych 
i urzędników publicznych, pensje wyznaezane 
pozostałym po nich wdowom i sierotom i do­
my inwaH0^>w .Są tej staraąfóśei dowodem. 
Naród nasz, rozczłonkowany* miedzy JŁrzy^pań- 
stwa sąsiednie, a pozbawiony swej ud^elności, 
o •której odzyskanie walczy nieustannie, niema 
takich funduszów i zakładów publicznych z 
czego też wynikło, że każde wstrząśnieuie, 
każda burza polityczna zmiatała u nas nietyl- 
ko tysiące ginących w boju i z ręki katów, 
ale pochłaniała w dodatku daleko większą li­
czbę ludzi, którzy wyrwani z zwykłych sto- 

\$jjnków, marnieli na tnłactwie, wygnaniu lub 
z nędzy, miasto przyczyniać się swemi zdol­
nościami i nauką do pracy w sprawie publi- 

Były to zawsze straty ogromne i nie­
powetowane, a co gorsza, odejmujące nam z 
powodu ubytku sit.możność raźniejszego kro­
czenia na drodze rozwoju i postępu.

Względy powyższe zanieciły myśl utwo­
rzenia Towarzystwa Opieki Narodowej, któ- 
reby tym naglącym zaradzało potrzebom. Myśl 
ta  znalazła tak silny oddźwięk w sercach oby­
watelskich, że zaraz po ułatwieniu formalno­
ści prawnych, przystąpiła do jej wykonania 
czterykroć większa liczba członkójy niż statut 
wymaga do ukonstytuowania się Towarzystwa. 
Wybrany na pierwszem walnern zgromadzeniu 
lftuuitet * zarządzający roz^bczął bezzwłocznie 
swe czynności, a mąjąc sobie poruczone wpro- 
wadzeuie w ruch Rżycie wszystkiego-, co wcho­
dzi "W%zakres ‘ celów i żądań Towarzystwa, 
czuje ważność a oraz niepodobieństwo spełnie­
nia włożonych, nań obowiązków, jeżeli kraj 
cały nie udzieli nowo powstałemu Towarzy­
stwu najrozciąglejszego poparcia moralnego i 
mkterjalnego. Żhprasza przeto ogół narodu do 
współudziału, przyczein nie wątpi o pomyślnym 

Nsk\it]yi swego wezwftnia, gdy to przecież spra-
tfpcSna i wszystkich bez wyjątku zarówno 

obchodząca. Nie jpoże też ani przypuszczać, 
<by. się ktokolwiek od-wypływających z niej 
obowiązków chciał uchylać, zwłaszcza, że sta- 

:»tut Towarzystwu *hj|,stj^za każdemu*’możność 
u i s z f e ^ j i S - z  przypadającej 'nl.ń cząsteczki 
długu narodowego, zostawiając mu zupełną 
wolność oznaczenia wysokości wkładki, jaką 
corocznie zamyśla wnosić do kasy Towarzy­
stwa. Im większa będzie liczba członków, tera 
pewr.iej podoła Towarzystwu Opieki Narodo­
wej szczytnemu zadaniu swemu, ponieważ spła 
cając w zastępstwie narodu dług tegoż wszy­
stkim, którzy zasłużyli na to swem poświęce­
niem się w sprawie jego, ochroni oć zmarno 
wania mnogie siły użyteczne i uwolni go od 
zarzutu niewdzięczności. — Kraj nasz będący 
obecnie w szczęśliwszem położeniu, niż inne 
ziemie Polskie, powinien właśnie urzeczywistnić 
tę myśl prawdziwie narodową a przez znaczny 
współudział dostarczyć Towarzystwu środków 
nie tylko na potrzeby bieżące ale i na utwo­
rzenie funduszu żelaznego, z którego by mo­
żna i nadal spłacać długi wdzięczności naro­
dowej wytrwałym pracownikom w sprawie oj­
czystej.

Jak zaś Towarzystwo nas^e z jednej stro­
ny nie ma charakteru Towarzystwa dobroczyn­
ności, rozdającego jałmużny i wsparcia bie­
dnym i potrzebnym, tak nie chciało i nie mo­
gło z drugiej przybrać żadnej barwy politycz- 
nej, gdyż odbiegłoby przez to najzupełniej od 
celu zamierzonego, który jest wyższym nad 
dążenia chwilowe pojedynczych stronnictw, wy­
twarzanych z powodu zmieniającego się nie­
ustannie położenia kraju i narodu naszego. 
Zadaniem wyłącznem Towarzystwa naszego 
jest spłacenie świętego długu , jaki cięży na 
narodzie całym wobec tych, co się poświęcali 
w sprawie jego. Winno zatem koić cierpienia, 
osuszać łzy, nieść pomoc kalekom i słabym, 
zaradzać na razie potrzebom wracających z 
więzień lub wygnania, starać się o pracę dla 
nich stosownie do sił i uzdatnień, dopomagać 
tym, którzy sobie jakiś obrali zawód, a uła­
twiać zepchniętym wypadkami z pierwotnej 
kolei życia możność wejścia w nią napowrót, 
opiekować się wdowami a szczególnisj sierota­
mi i takie im zapewnić wychowanie, aby się 
wykształciły na użytecznych członków społe­
czeństwa, sprawować moralną niejako kontrolę 
nad wszystkieiui bez wyjątku ofiarami wy­
padków politycznych, aby w razie jakichkol­
wiek zboczeń z drogi prawej wcześnie każdego 
znow na nią wprowadzać a niepoprawnym od 
jąć dalszą opiekę i oczyszczać kraj z włóczę­
gów i próżniaków, podszywających się pod 
miano ofiar politycznych i roznoszących wszę­
dzie żale i narzekania na niewdzięczność na­
rodu. Miłość chrześciańska i obowiązki obywa- 
telsko-narodowe będą nieustannie przyświecać 
naszemu Towarzystwu, które z równem uczu­
ciem i równą gorliwością zajmować się będzie

cić pracy.
N ie brakło u nas nigdy pojedynczych 

11 dzi, którzy przygarniali do siebie i ochra­
niali ile  raożuości od nędzy ofiary tak czę­
stych wypadków politycznych. W ytwarzały  
s §̂ nawet kom itety i Towarzystwa, jak n. p. 
^  ostatnich czasach kom itet Sybiraki w we 
^Wowie i Towarzystwo tychże w Krakowie. 
Uecz mimo najszczerszej chęci były to uS- °' 
^ n i a  albo zbyt osamotnione, albo wyłĄczno- 
®cją założonego celu skrępowane i zbyt słabe- 
'“i rozrządzające funduszami, by tak w ielkie­
mu sprostać zadaniu, i dla tego nie mogły swą 
°Pieką ogarnąć wszystkich potrzebujących, czy 

chwilowej, czy stałej pomocy. A jednak  
a,ta ła  się coraz bardziej czuć konieczność 

°btnyślenia środków, jakby z jednej strony 
aOewnić sposób do życia rzeczywistym  i za­

łogu jącym  ni to ofiarom świeżych i dawniej- 
®2yh wypadków politycznych, a z drugiej u 
wolnić kraj od owej zgrai włóczęgów, którzy 
>. aJ4c Sybiraków lub wychodźców, wyzyskują 
“tość i (J0brą wiarę pojedynczych, i co gorsza

losem wszystkich wspólnej ojczyzny synów 
dotkniętych prześladowaniem, niedolą lub ka­
lectwem za poświęcenie się w jej sprawie, po­
nieważ pragnie ich ochronić od nędzy, spłaca­
jąc nie mogącym pracować ich poświęcenie 
c h l e b e m  z a s ł u ż o n y c h ,  a mogącym pra­
cować dostarczając zajęcia odpowiedniego ich 
siłom, zdolnościom i wykształceniu.

Wytknąwszy cel i narodowo-huinanitarne 
znaczenie Towarzystwa naszego, zapraszamy 
wszystkie Rady powiatowe, miejskie i gminne, 
jak Diemuiej inne korporacje, a oraz wszyst­
kich współobywateli naszych bez różnicy sta­
nów i wyznań do współuczestnictwa w tein 
przedsięwzięciu narodowem, które wolne od 
dążeń stronniczych, wolne od rozdrażnień, na­
miętności i niechęci koteryjno politycznych, 
ma jasno wytknięty cel statutem Towarzy­
stwa. Dopełniając powinności na siebie wło­
żonych, ma komitet wszelką pewność, że po 
czucie obowiązków narodowo- obywatelskich 
zbyt silnie tkwi w piersi każdego z mieszkań­
ców kraju, by ktokolwiek chciał się uchylać 
od przystąpienia do Towarzystwa Opieki na­
rodowej, a tem samem od przyjęcia cząsteczki 
wspólnego ciężaru, który rozłożony na ogół 
nie da się nikomu uczuć, a obarczający nie 
wielu przeszedłby i przy najlepszych chęciach 
ich siły.

Skoro komitet wynajdzie odpowiednich 
poborców we wszystkich stronach kraju prze­
szłe tymże listy subskrypcyjne, opatrzone pie­
częcią i podpisem prezesa i jednego z człou- 
ków Zarządu i upoważni ich do zbierania q- 
świadczeń i wkładek, a niemniej do wszelkich 
innych czynn^ci miejscowycn statutem okre­
ślonych ; imiona zaś delegatów i zamieszkanie 
ogłosi w dziennikach krajowych.

Tymczasem zaś uprasza wszystkie ciała 
zbiorowe i osoby prywatne, chcące się przy­
czynić moralnie i materjalnie do popierania 
celów Towarzystwa, aby się raczyły udawać 
do jego Wydziału wykonawczego, urzędującego 
w biurze Towarzystwa Opieki narodowej pod 
1. 740 przy ulicy Pańskiej, jeżeli to będą o- 
świadczenia lub uwiadomienia dotyczące To­
warzystwa.

Przesyłki pieniężne zaś odbiera p. Fran­
ciszek Zima, dyrektor filii banku centralnego 
we Lwrwie, skarbnik Towarzystwa, któremu 
zapisani już członkowie raczą również wręczać 
lub pocztą nadsyłać swe wkładki.

Lwów dnia 4. lipca 1870.
Henryk Schrrdtt, Alfred Młocki,
zastępca prezesa. prezes Tow. Op nar.
Kamil Henryk, dr. Czerkawski Stanisław, 

Dulęba Urpnisław, Pawłowski Karoi, dr. Popiel 
Juliusz. Siushi Ignacy, Stokowski Apolinary, 
Wayda Piotr, dr. Wernicki Józef, Wiśniew­
ski Wiktor, Zima Franciszek, dr. Zucker Filip, 
członkowie komitetu zarządzającego.

Balutowsld Franciszek, Hefern Robert, 
Koczyndyk Dymitr, Przybylowsk! Anastazy, dr. 
Wolski Ludwik, członkowie komisji kontrolu­

jącej
— Tygodnika ilustrowanego Nr. 132 za­

wiera : Druciarz i dziewczyna, wiersz z drze­
worytem. — Kronika tygodniowa. — Przegląd 
teatralny. — Przegląd polityki zagranicznej.— 
Pabianice (z drzeworytem). — Pamiętnik Mro­
czka, powieść J. I. Kraszewskiego (dalszy ciąg). 
Wiktor Broszki i jego prace (4 drzewroryty).— 
Ubóstwo w Warszawie (dokończenie). — Ry­
sunki humorystyczne F. Kostrzewskiego (drze­
woryt). — Szachy. — Przegląd piśmienniczy.— 
Piękno i sztuka, p. K. Podwysockiego (dalszy 
ciąg). — Listy o wystawie przemysłowej w 
Petersburgu. — Dodatek nadzwyczajny: Ojco­
wie i dzieci J. S Turgieniewa z r. 1861 (J. 
c ) Przypominamy, że Tygodnik ilustrowany, 
słynący z wybornych drzeworytów i wielkiego 
bogactwa treści zuiżył dla Galicji dawniejszą 
swoją cenę prawie o połowę.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Lwów dnia 16. lipca. ( Ce ny  zbeża. )  Ko­

rzec pszenicy 170 fnt. 8.50 — 9.50, żyta 160| fnt. 
4.60—5 zł., pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt. 
—.—., jęczmień 140 fnt. 4.75—5.—, owies 100 ft. 
3.30—3.40, kukurudza 170 fnt. 5.25—5.50, hreczka 
140 fnt 4.40- 4.60, koniczyna 180 fnt. 31—33 złr., 
rzepak 150 funtów 13.— złr., lnianka 150 funt. 
10.25 złr., proch 18C funt. 5.40—6.50 zł., cetnar łoju 
32—32 50 złr., potażu 17.50— 18.—, chmielu 45 -5 0  
złr., wiadro spirytnsu 15.25.— 15.50 (Z Izby han­
dlowej.)

Lwów d. 15. lipca. (Ceny przeciętne targowe.) 
Miarzyca pszenicy 4.71; żyta 2.20; jęczmienia 2.40; 
owsa 2.9; hreczki 2.33; prochu —.—; prosa 3.—; 
soczewicy —.—; kartofli 1.38. Cetnar siana 1.33; 
słomy okłotuwej 1.10; słomy pasznej —.—. Sag 
drzewa twardego 12.66; miękkiego 9.50.

Oświęcim d. 13. lipca. Na targ dzisiejszy do­
wieziono byiła rzeźnego i opasowego 1.500 sztnk. 
Płacono za sztukę 750 ft. 225 złr., 600 ft. 172 
złr. 475 ft. 132 złr. za cetnar podług wiedeńskie­
go rachunku 31*/, do 32'/, zlr. Pozostało niesprze- 
danych 100. W. W oliński

weterynarz, S. Kris ajent.
Stan urodzajów. (Ciąg dalszy).
Ze S t a n i s ł a w o w s k i e g o  z okolic Tłuma­

cza donoszą nam o nadzwyczujnie pięknym stan.e 
pszenicy i żyta. Jarzyny gęste 1 silne, ale mrozy 
wstrzymały wegetacją, więc nislib. będą, słomy mat 
ło. Koniczyny i trawy ładne. Kukurudza na polach 
włościańskich ładna, na łanach -dworskich bardzo 
rzadka, zapewne dlatego,, że tamci nasienie trzy­
mają przez zimę w izbie,^ dworskie zaś zimuje w 
fcosznicy lnb sipichlerzu, gdzie silne mrozy ziarno 
w kiełku uszkodziły!

W S t r y j  s k i e m  zimno ochroniło pszenicę od 
wybujania, zawsze jednak ładn» i kłos dorodny. 
Zyto ładne także, jednak zaskoczone w samych po­
czątkach kwietnia przymrozkami, nierówno o- 
kwita, kwiat jednak uszkodzony nie zostai. Jęczmio- 
na" i owsy, zwłaszcza późniejsze/bardzo ładre Zbici 
koniczyny nie odpowiedział oczekiwaniom. Trawy 
bardzo bujne i ładne. Kartofle piękne, kukurudza 
w skutek złego nasienia żle powschodziła i tak za­
chwaszczona, że ją przy corąz większym braku rąk 
obrobić będzie niepodobna. Hreczki, fasolę, po­
marzły; musiano je nadsadzać i tfadsiewać. Drzewa 
owocowe lichy plon zopowladają, zwłaszcza śiiwj.

S a m b o r s k i e  koło Droliobyczy. Pszenica 
tam zżółkła w skutek mrozów i zrzadła do tego 
stopnia, iż ledwo średniego plonu spodziewać się 
można. Żyto pięknie kwitnie. Jęczmień mrozami 
zwarzony, źle wygląda. Owsy. wczesne piękne, pó­
źne żółte. Koniczyna bardzo tępe rośnie, tak, iż do 
kośby późno przyjdzie. Łąki dobry zbiór rokują, 
Okopowe po deszczach bardzo zarastają Chmiel 
piękny. Sady obrodzŁy prócz gruszek. (D. n.)

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z nr. 150 z dnia 5. lipca b. r. 
nr. 152 z dnia 7. lipca b. r. ~

E d y k t a .  Sąd pow. w Kulikowie dtto 30. 
czerwca do 1. 3C 42 uwiadamia p. Seweryna hr. 
Uruskiego, że przeciwko niemu gmina Pieczy- 
chwosry pozew o zaniepokojenie pastwiska wnie- 
sła. Termin rozprawy naznacza się na 18. lipca. 
Kur. p. adw. dr Męciński Józef. — Sąd kraj. 
we Lwowie dtto 2 lipca do L. 29954 uwia­
damia małoletniego Władysława Burzyńskiego, 
iż opieka na dniu po nad czas fizycznej peł- 
noletności na dalszy czas nieograniczony roz­
ciąga się, i nadal co do wszelkich spraw z nim 
zachodzących za małoletniego ma być uważa­
nym. — Sąd pow. w Zbarażu dtte 20. czerwca 
do L. 1295 zawiadamia Jana Chmielneckiego, 
że Nisson Nussb&um przeciw niemu pozew o 
zapłacenie 8800 złr. wniósł. Termin rozprawy 
30. sierpnia. Kur- p. Wojciech Kożnchowski. 
Sąn obw. w Tarnowie dtto 30. czem ca do L. 
9878 jako władza przedłuża w myśl $■ 251 
u. c. opiekę nad Wincentym Herbstem uł czas 
nieograticzony. ' v~ * :—

— K o n k u r s u .  C. k. Namiestnictwo dtto 
3. lipca do 1. 4148 — Pr, rozpisnje konkurs 
vr ćelu obsadzenia trzech ponaa weterynarzy 
pow. i  roczną płacą 400 złr. I. Lł.isą dyet z 
siedzibą w Brodach, Zbarażu, i Busiatynie. 
Termin do 10, sierpnia. Warunki: Dyplom sreteH 
rynarslti, znajomość języków krajowych i 
odbytej praktyki.

Ostatnie wiadomości.
Dotąd cesarz Napoleon HI. nie prowa 

dził żadnej wojny w bezpośrednim interesie 
Francji. Syryjska, włoska krymska, meksy­
kańska w dalszych dopiero rezultatach mogły 
przynieść korzyść Francji. Ob°cna zaś wojna 
wypłynęła wprost z interesu Fracji, dla tego 
taki entuziam wzbudza w całym narodzie 
francuzkim.

Z wielkiem uniesieniem więc i Ciało 
prawodawcze i senat przyjęły przedstawienie, 
które pozuwezoraj przedstawił rząd francuski. 
Dziennik Polski, wczoraj po południ otrzy­
mał z korespondencyjnego biura wiedeńskie­
go obszerniejsze sprawozdaniu tak z poza- 
wczorejszego posiedzenia popołudniowege se­
natu i Ciała prawodawczego jak i z nocnego.,

P a r y ż  dnia 15. lipca. Na posiedzeniu 
Ciała prawodawczego (odczytuje 011ivier ob­
szerne przedstawienie, wyłuszczając cały tok 
rokowań z Prusami: Większość mocarstw z 
mniejszą lub większą sympatją oświadczyła 
się słusznością żądań Francji. Prusy o- 
świadezyły, że o sprawie nic nie wiedzą. 
Król praski przyznał, że dopiero Bisnurko- 
wi o mej zakomunikował. Nasze żędanie było 
sformułowane w wyrazach umi irkow arych; 
deklarowaliśmy, że nie mamy żadnych za­
miarów ukrytych, i że nie szukamy pozoru 
do wojny; jednakowoż odmowa przyjęcia Be- 
nedttego przez króla, urzędowe zakmuniko- 
wanie tego faktu gabinetom zagranicznym, 
polecenie, dane br. Wertherow:, do wyjazdu 
na urlop i zbrnjeme się Prus zmuszają nas 
do przygotowania się do wojny, którą nam 
Prusy wydają.

Przeciągłe, pełne uniesienia oklaski po 
odcztaniu tego przedstawienia. 011ivier zażą­
dał kredytu 50 milionów dla ministerstwa 
wojny i poboru rekruta jednej klasy wiean, 
dodając, że jeśli jaka wojna jest we Francji 
potrzebną, to właśuie wojna, do której Prasy 
ją  zmuszają. Minister wojny wniósł dekret, 
powołujący pod broń całą gwardję ruchomą. 
Minisier Sćgris zażądał dekretu 16 milionów 
franków dla ministerstwa marynarki.

Lwów, z Izby handlowej 
dnia 16. lipca.

X. Akcje za sztukę. 
Kolei gal. Kar. Ludwika 

„ Lwow.-Czem.-Jassy 
Banku hyp. g . z wpł. 50s/ e 

kraj'ow. z wpł. 4oyt 
H. L isty  Zast. za 100 zł 
Iow. kred. gal. w. a. s y  
Tow. kred. gal. 4*/. w. a 
Banku hypot. galic. 6*/,
m  ń u i  kred. włość. III. Obllgl za 100 złr.
Inaemcizacyjne galic.
Poż. głod z r. 1^66 po 7 y  

IV. Uonety.
Dukat holenderski 
Dukat oesarski 
Napoleonder 
półimperjał rosyjski 
Rubel ręsyjski srebrny 

n „ papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 15. lipca. 
Papiery państw, anstr. 
5*/« renta austr. w. a.

8 „ srebrem
Pożyczka z ost. r. <839.

płacą żądeją
złr wal. a.

213 00 216 00
188 00 193 00
114 00 117 00
00 00 73 00

83 15 84 00
74 75 76 00
90 00 90 75
89 50 90 75

71 25 72 oc
100 00 101 00

5 90 6 15
6 00 6 20

10 00 10 35
10 25 10 45

1 95 2 05
1 51 1 53
1 85 1 89

1-23 00 124 50

55 25 55 75
64 75 65 25

209 00 211 00

różyczka lot. z r. 1854

,  1864 
Pożyczka podat. z r. 1864 
Listy zastawne domt n. 
Oblig. indemniz. galic.

% „ buków.
Akcje bankowe. 

Anglo-austr.
Centralny b.
Kredytowy zakład 
Wranko-nustr.
Galic. dla ban. i, przem 
Generalbanl 
Hipoteczny gal.
Krajowy bank gal. 
Narodowy bank austr. 
Vereinsbank 
Akcie przemysłowe. 

Bndow. Tow. austr. 
Borybł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcje kolejowe. 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franz Josef

płacę | żgdają
złr. wal. a.
85 59 
91 00 

107 00 
97 75 

125 00 
71 50 
00 00

206 00 
58 00 

234 00 
94 00 
00 00 
7-2 00 

100 00 
71 OJ 

686 00 
390 00

54 50
000 co
3 i 0G

161 00 
224 00 
1950 00

86 00 
91 55 

108 00 
98 00 

126 0
72 50 
00 00

207 00 
61 00 

235 00 
95 00 
00 00 
74 00 

000 00
73 00 

690 u0 
390 0U

55 50 
000 00 
32 00

162 00 
226 60 
1 9 6 0  00

180 00]*8I 00

Lwowsko - Czerń. - Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzie*
Staatsbahn
Południowa
Tramway wieden. 1 
Węger. północno-wschodn 

, północna 
, wschodnia 
Listy zastawne.

Gal. bank hipoteczny 6*/o 
Bank włość, galio.
Tow- kred. ziem. gal. 4*/t

i) n »
Bank nar. austr. 5*/, m. k.

n » u a-
Bodencredit w srebrze 6J/, 

„ w. a. 5*/. 
Kol. obi. z pierwsz. 5%
(wol. cdp. d., prot. srbrz) 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda półn.
Karola Ludwika dawn.

„ z r 18R7 
Lwow.-czem.-jas. zr. 1867 

„ „ , z UL m
Rudolfa

płacą żądają
złr wal. a.

196 50 198 50
160 00 161 00
167 50 188 50
353 00 355 00
184 00 185 50
169 uO 170 Ou
151 60 153 50
110 00 111 OO
87 50 88 50

00 10 91 20
00 00 O0 OJ
7 6 00 76 50
83 50 85 00
95 50 96 50
91 00 9-2 OO

105 00 105 50
89 75 90 50

91 00 91 00
103 75 104 00
1(4 00 101 50
96 00 97 00
93 00 93 no
90 50 91 50
89 oo 90 00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kole. 
Państwowej kolei 
(10*/, podat. pret. srebr.) 
Czeska zachodnia 
Elżbiety nowa 
(10% podz.t.', proot. w. a.) 
Elżbiety dawne 
Ferdynanda uółn. m. k. 

i> - w. a.

Papiery loteryjne,
Losy Zakładu kredyt.

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Kegleyioh 
,  hr. Palfy 
„ as. Salm,
„ Lr. St. Genois 
„ as. Windisohgil.t!
„ hr. WalcUtein 
„ ks. Klary

D ewizy (3 miesięczne.)
Hambnrg 100 mark b.
Paryż 100 frank.
London 10 funt. szter. 
Frankf. 100 11. oł. w pN

płai.ę Iżądaj
złr. wai. a
89

112
OOo

93 
98

94 
91
87

145
14
00
16
29
40
29
20
22
3«

91
4r

123
*03

90 00 
113 00 
000 00

94 00 
99 00

94 50 
92 00 
88 00

146 00 
15 50
oo oo
17 00 
30 50 
41 00 
30 50 
21 00 
22 50 
37 00

91 20 
49 90 

124 00 
103 50

Pa ry ż  16. lipca Na posiedzeniu nocnem 
Ciała prawodawczego trybnny przepełnione 
publicżnością.< Komisja Ciała prawodawczego 
wnosi przyzwolenie żądanych przez rząd k re - ' 
dytów. Gambetta domaga się przedłożenia do­
kumentów -dyplomatycznych; Izba odrzuca 
to żądąnje i większością 246 głosów prze­
ciw 10 wotuje 50 milionów franków kredytu 
dla ministerstwa wojny; a'-większością 248 
głosów przeciw i  uchwala 16 milionów dla 
marynarki. Następnie uchwalono 243 gło­
sami przeow 1 ustawę, powołującą do broni 
całą gwardję ruchomą, a 244 głosami prze­
ciw 1 ustawę o z a c i a . g n i ę c i u  ocho­
t n i k ó w .

Z telegramu, któryśmy wczoraj popołu­
dniu otrzymali, dowiadujemy się, ze urzędo­
we wypowiedzenie wojny Prusom nastąpiło 
wczoraj zrana przez wysłanego do pierw­
szej wojskowerf stacji pmskiej oficera ordy- 
nansowego. Również otrzymane wczoraj wia­
domość telegrafem, że Francuzi przekroczyli 
granicę, przeprawili się p^zez Ren i zajęli 
cztery mile od Renu odlegie BadeD Baden 
w ksieztwie Badeńskiem Dziennikowi Pol­
skiemu udzielono* prywatnej również depe­
szy, że dywizja francuzka przejśś miała gra 
nicę ped Sarreąnem.nes (Saargemtlnd) i po­
suwa się w kierunku ku Saatiocis, a dragi 
oddział posuwać • się ma od twierdzy fran- 
cnzkioj 7 ńionvilIe drogą ku Trewirowi (Trier). 
"Wiadomość ta jednak opiera się jedynie na 
w usei iż takie doniesienie miało wczoraj 
nadejść do: ambasady francuzkiej w Wiedniu.

Udzielone nam telegramu, wczoraj z Ems 
wysłanego,A ż  Prusacy objawiają wielki za­
pal wojenny,’ i dodaje ziomek nasz, bawiący 
tam u wód, iż Prusacy głównie liczą n& 
pomoc — Anglii i Nie wielki to więc za­
pał, jeśli podsycany jest nadzieją tak wąt­
pliwą.

Riąd bawarski wydał wczoraj rozkaz mo­
bilizacji całtj a-nni, a sejm zgodził Się na pro­
pozycję rządu, iż wypowiedzenie wojny Pru­
som nar‘ręczą się jako casus foederis z Prusami, 
tj. jako fakt, który w moc konwencji, zawartej 
z Prusami, obowiązywać mógłby Bawarję 
do oddania wojsk swych Dod rozkazy króla 
praskiego. Uchwaća ta Izby bawarskiej była 
spodziewana. Ztąd jeszcze nie wypływa, aże­
by Jaw arja już istotnie tem samem odda­
wała swe wojska pod rozkazy Prus. Gdy 
zoliżą się Francuzi., Bawarja może zwinąć 
chorągiewkę. • Dzisiaj ta uchwała ułatwi 
Francji operacje wojenne. Już nie będą po- 
trzeł owały wojska fr?ncuzk.e omijać zareń- 
skiego Palatińatn bawarskiego, lecz wprost 
przez tę prowincję iść mogą do Prus,

Prusy jak pomce1 umieszczony telegram 
donos: wczorgj dopiero wydały rozkaz do ca­
łych północnych Niemiec, mobilizowania całej 
armii wraz z iandwerą. Król wydał prokla­
mację do źwiązku północnoniemieckiegn Po­
dobną proklamację ma także wydać do 
państw południowych. Korpus francuzki, który 
v kroczył w Badeńskie, ma zapewnie na celu 
przeszkodzić południowym państwom tej mo­
bilizacji, ubiedz ich, niektóre z tych państw 
bardzo rade dadzą się ubiedz.

Na lewym brzegu .Reno stoją już obe- 
clu  2 korpusy pruskie, razem koło 80 ty ­
sięcy.

W Wiedniu sympatje Miemców są po 
stronie Pras. W Peszcie sympatje węg.drskie 
po stronie Francji. Pesti Naplo pisze: że ka­
żde zwycięstwo Francji jest zwycięstwem 
Austrji, również każda klęska francuska klę­
ską austrjacką!

Telegramy „Gaz. Narodowej"
A S c r l in  d. 16. lipca- Król wy­

dał rozkaz do całego Żwiązsu Półno­
cnego, aby zmobilizowano całą armię 
wzaz z iandwerą, a do narodu niemie­
ckiego w Północnym Związku wydał 
proklamację wojenną. Podobny roz­
kaz i proklamację ma wdać i do nie­
mieckich państw Południowych.

F o z n a u  d. 16. Z powodu woj­
ny zjazd przyrodoznawców i lekarzy w 
w Poznaniu odroczony.

P a i * y z  a. 16. lipca. Senat dzi­
siaj uchwalić ma żądane od rządu kie- 
dyta, poczem dopiero odejdzie wypo­
wiedzenie wojny.

W szystkie rządy usiłują wojnę 
między Francją a Prusami zlokalizować, 

'gdy Niemcy w sporze tym dotknięte 
nie są. Wiele pułków odeszło na gra­
nicę. Zapewniają, iż san cesarz uda się 
do armii.

P e s z t  d. 16. iipca. Madarasz 
interpelował ministerstwo, czy może 
gwarantować Węgrom zupełną neutral­
ność? Ustawa municypalna uchwalona 
202. glosami przeciw 145.

B u k a r e s z t  d. 16. lipca. P re­
zydent ministrów oświadcza, iż w moc 
u k ła d ó w  Rumunia zachowa ścisłą neu­
tralność, w skutek gwałtownych napa­
dów na ministerstwo w Izbie, m inistro­
wie podali się do dymisji.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 16. Iipca 1870, 

godz. 6 minut — popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei kos^cKo-oderbergskiej 

5 4 - .  Akcje kredyt. 213.50. Akcje Danku angl0J- 
?us r'. 60r , Ba“k, obrotowy Akcje Karola
Ludwika 214.—. Kolej południowa 179.50. Franko- 
austr. 85.— _ Akc.e banku ludoweg: 75.—. Akcie
banku oud. 52,25. Akcje banki, centralnego 56__
Kolej Elżbiety 1 9 1 .- . Akcje tanku  z ® k o w e 7 o 
168.—. Napoleondor 10.56, Losj węgL skie 1 4 4  f .  
Usp080bienie —

Renta paryzka 3*/, 65.60. Lombardy — .
Berlin. Banknoty moskiewskie Akcje kre

dyuiwe 110.—; Lomh. 92.—. Galicyjska 98 -  Koiei 
państwowa 170.—. Rumuńska 78.'/,. Na Wiedeń — .— 
Usposobienie stale.

Wrooław. Pszenica 84, żyto 54, owies 35.



KANTOR flffHIANY
C. U. U p r Z J W . f f « r c

ak cp ero  Banko iipotecznego
kupuje : sprzedaje 2381 6_?

wszystkie efe ta : monety
pod warunkami najprzj^tępniejszemi.

Fabryka żaluzyj i storów drewnianych,
«J. § .  J u r g e n s a  w e  L w o w i e ,

•wyrabia i sprzedaje po cenach fabrycznych: Żaluzje
taśmowe lakierowane; Story drewnian a tkane w rożnych 
kolorach i deseniach, oraz z malowidłami; Parawany, 
Zasłonki do okien, pieców i kominków; Antepedia 
kościelne, D yw any na łóżka, Nakrycia na stoły i t. p.

Zamówienia podług wzorów uskuteczniają się w najkrótszym 
czasie i przyjmują także handle pp. F. Jt». HLahn w K rako ­
wie — K . Kopacz w Stanisławowie — A. W . Orott 
w Sokalu — J. J. Szęgierski w Czerniowcach -  H . 
Eohuss w Jarosławiu — K ron  Rolzenthal, Maukscli 
w Jassach J. Kodrębski w  Zaleszczykach. 2399 4 — 6

Stanisław Zaleski
Artysta malari, uczeń akademii -.j-inskiej 

profesor rysunków sikoly p u lsk ie j w Paryżu, po­
dejmuje się wckunania wszelkich i.braiów reli­
gijnych i rodzajowych, a mianowicie drogi krzy­
żowej po nader nizkiej cenie. 2306 6-—6

Zgłosić się, albo wprost do Paryża pod a- 
dresem rue Brochant, l l  Batignolles, albo do 
administracji Gazety Narodowej.

Poszu­
kuje się majętności za 6C.000 
do IOO.OCC złr.
drodze leżącej, z czarna pszeniczną glebą, do­
mem mieszkalnym murowanym i młynem z ob­

fita woda. 2418 5—3 
Adrrsy z dokladnem opisaniem przyjmuje 

K aro l Oawli ko wsi w Prz<myśln.

Wprosi z Anglii nadszedł

M T 1 i ł  ' t f m m
( R z e p a  ó e > v ’n i a n h a )

b ia ła  d łu g a  i  okrąg ła  żó łta , olbrzym ia  
i poleca takową po cenach nizkirh 

Handel Nasion 1 Roślin pod firmą
JU LIU SZ  ADAM

we Lwowie przy placu Marjackim pod I. 36!.

SM
Pigułki dla psów,

na podstawie dłagoletnieh doświadczeń naj­
słynniejszych weterynarzy Anglii, wyrabia­

ne przez
F ran c iszk a  J a n a  ttwlzdę

w  Koi neuburgu, 
na psią chorob, padaczkę, kurcze, epilepsję, 

reimttyzm i zwykre :hori hy psów.
Niezawodne środki zachowawcze

przeciwko wściekliźnie.
Ceni j jdnego pudełka 80 cnt. w. a.

Mes^ruowary h można dostać: 
we I/wowie u aptekarza A. BERLINERA, 
w Krakowie u Jawornickiego, w Tarno­
wie u J. Wielogórskiego, w Stanisławowie 
w aptece StecLera dc Sebenitz. 2106 5—12

Po nżyci j flaszki Yoorliof-Geest, czyli

Tynk turv na porost wło­
sów i brody

pszyszedłem do przekoo tnia, że jej skutek jest 
szczególny, gdyż w krótkim czasie otrzymałem 

zupełny porost brody.
Wittenberg W . U a r t e l s
Jedyna  sprzedaż we Lwowie w aptece 

Zygm  Racke -a u od sebrnym orłem flaszka  
po 15 sr. gr. p ó ł fla szk i 6 sr. gr. 2414 1-2

Doniesienie dla posiadaczy koni.
Bardzo wiele rzerzy bywa zalecane i doświadczane, aby je wnet odrzucić, ponieważ 

nie odpowiadają celowi; jeżeli zaś jaki wyrób po długich latach swego istnienia zbiera za­
wsze pochwały w kraju i zagranicą, jeżeli jego sprawdzona i zasłużona sława poza grani, 
cą ojczyzny się rozejdzie, to w ta k im  razie osiągnął ten wyrób swoją użyterzność, jako 
to opisać chcemy wyroby woterynarskie Kwizdy w następującym liście :

Do p. Fr. Jana Kwizdy w Korneuburgu.
Skutki, których przy kilkokrotnem użyciu pańskich środków leczniczych u zwierząt 

osiągnąłem, były zawsze najlepszemi i niniejszem upraszam pana znowu przysłać mi 8 pa­
kietów pmszku Korneubuskiogo dla bydta, 4 flaszki prożku do zasypywania kopyt i 1 
flaszkę płynu restytucyjnego

Sprawi mi to wielkie ukontentowane, zachwalać każdemu pańskie wyroby wetorynarskie. 
Schloss Piefing bei Burghausen in Bai irn, dnia 26. marca 1879.

E d . Jórg  hr. Berchemsa zarządca el.onomiczry.

Do p, Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. Przyszlij mi pan udwrotnie 12 flaszek 
pańskiego c. k. uprz. płynu restytnt, dla koni i 12 puszek maści przeciw gniciu kopyt. 
Pański płyn uzdrawiający wyratował mi klacz pruską, która przez niezręczny skok na 
twardą ziemię chromieć zaczęła. Po daremnem użyciu wszystkich możebnyeb środkow, 
zaczął-m— jak lipały minęły, rozcieńczonym c. W płynem uzdrawiającym nacierać, używa­
łem rakowy podług przepisu, a pu upływie 12 dni klacz wyzdrowi Ja.

Przy lej sposobności douuszę pann, że przy próbie m&sci do kopyt byłem bardzo
szczęśliwym; szlachetnego konia, który w droaurze od boku skaleczył sobie kopyto — ka­
załem mu pierwotnie kopyto odmoczyć w gnoju krowim, a potem, aż do ciepła maścią na­
trzeć. Teraz koń całkiem wyzdrowiał, nie utyka więcej, kopyto otrzymało pierwotLg ela
styczność, a porost od koroDy birdzo pięknie postępuj",

Opawr, dnia 26 marca 1870 7, uszanowaniem
E rnst Morgenstern, liweraat koni.

Kwizdy wyroby wetorynarskie są prawdziwo do nabycia.
We Lwowie: Konstanty Iskierski, apteka Piotra Mikolascha apteka A. Berlinera 

apteka Zyg. Ruckera (dawniej Tomanka), St- Jekiel, J. Pip<»; w K r a k o w i e  M. Jawór, 
nicki w rynku gł. w kamienicyKirchmajtra i p. Józel Jtihn, tudzież we wszystkich niemal 
miastach kaólestwa Gal;cji są składy urządzone, które od czasu do czasu dzienniki polskie- 
podają w ogłoszeniach.

P ł l 7 b d ł l l n f1 !) LWa zawarowania się przeciw fułszow aniom , uprasza się 
I r Z o o i r U I J d .  na to baczyć, iż p łyn  restytucyjny Franciszka Jana  K w i 

zdy jest tylko ten praw dziw y, który  c. k. wyłącznym, przywilejem  odznaczono, i nie 
potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę. 
' i  na k a id ij  etykiecie proszku korne.uburskiego, moje niżej zamieszczone nazwisko na­
pisane czerwoną farbą  się znajduje.

L. 113. - W —

Rada Tarnopolskiego Oddziału gospodarskiego po dają 
niniejszemdo publicznej wiadomości, iż na koszt tegoż O d ­
działu odbędzie się w Tarnopolu na aSai?9I £ 8  
r. b. próba żniwiarki niekombinowanej Howarda z fabryki 
panów Claytona i Shuttlewortha w Wiedniu, na którą to 
próbę Członkom Oddziału przysłużać będzie wstęp bez­
płatny, zaś obcym za opłatą 50 cnt od osoby. | J

Z  Bady Oddziału gospodarskiego 
W  Tarnopolu dnia 12. lipca 1870.

_____________  J. Korytowski
W ażn e d la

^przedsiębiorców budowli!
P ra w d z iw y  asigieHski cementjiorOtajbdziki 

I U rod zH k i cement portlandzk i
w całych i pól beczkach utrzymuje zawsze w za­

pasie gio d e n a c i i  n a j t a ń s z y c h  
G łów ny skład dla Galicji 
August Schellenberg we Lwowie.2394 4- i

Najnowszy wynalazek
P O L E R O W A N I A  D R Z E W A

MO F A B R Y K A C J I  P A P I E R U
(Holz-Schlei fe - -i fiir Papier-Fabrikation.)

Patent

E IR 1('I  u nd S P E C H  E R
u p rz y w i le jo w an a

vt c. k. państwach ausirjackich i  węgierskich, w  największej części państw  euro 
pejskieb  i  w Ameryce w Stanach Zjedonoczonych. 

G Ł Ó W N E  K O R Z Y Ś C I :
P o je d y ń c z o ś e  w  u r z ą d z e n iu  m a sz y n  o w e  in, l p o m n o ż en ie  w y r o b u  p rzy  tej s am e j  s ile ,

t a n i  n a k ł a d  w  ogó le ,  
o s z c z ę d n o ść  l o k a in o ś c i ,  / f 

CO ro k u  p o w t a r z a j ą c a  s i ę  o s zczę d n o ść  r u c h u ,  
zysk s iły ,

oszczęd. k o s z tó w  ro b o c i z n y ,  w i ę k s z a  c z y s to ść ,  
zy sk  n a  g o to w y m  m a t e r j a l ć  w  ogóle ,  

z a s t o s o w a n i e  do f a b r y k  j u ż  w  r n c h u  będ ą cy ch  
p o d łu g  s y s tem u  Y o l te ra  lub  innych.*

2468

Dalsze objaśnienia udziela :
Carl A. Specker, Molier Mariet, Aulterlioll 11.

lub tegoż
2—4 Maachinen-I abrib , Łandstrasse, Banmgasse, 37, W len .

Dr. Adolf Lehmann
dr. medycyny i magister akuszerji

ma zaszezj t donieść, i i  stale osiadł w Kałuszu.

2386 l y — 35W i n  B o r d . e a u x
słynnego domu S .  T l i a d S ę  & E o .  \w  B o r d e a U K  
i  S z a m p a ń s k i c h  E .  B a z i l e & C o .  w Szampanii 
dostarcza pod korzystnemi warunkami wyłączny reprezen-
t a n t ^ .  W a r i ^ i l s k i  « v e  I i i w o i i i S  1 4 8 .  S j k -  
s t u s h j i  T a m ż e  W i n a  W c f - c r s k l c  n a  s k ł a -  
d z i c  p o  c e n a c h  h u i t o w n v e h .  C e n n i k ?  U l i  ż a d i l l l i c

PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISON
Nojlepsry ze 4r -dków czyszczących i przeczyszczających krew we wszelkich słabościach 

złego przymiotu, skrofulicznych, liszajach, wyrzutach skórnych i zepsucia krwi.
Skład  główny w Paryżu u p. Arthaud Moulin aptekarza , 30. ulica Louis 

le Grand. Dostać można w Krakowie w aptece p . Trauczyńskiego i  w Jassach w 
apt. p. Jassińskiego. 2304 9— l i

J ł i B t  W i c h e r y  
W A R S T A T  R E P A R A C I J

i Skład machin rolniczych
z fadryki Clayton & Shuttlsworth w Lincolnie i Wiedniu

twe L w o u ie  przy uSJcy Gródeck ie j !. i »O I2/4*
Na terażniejsą porę poleca:

A m  M M A .  J A S 3 K L  J T .
Ceny

Waltera A. Wooda żniwiarki z przyrządem do odkładania (pat nowy)
Samuelsona „ » b » » » •
Brigham t1 Bickerton „
Z k o m b ln o n a u e  k o s ia rk i  I ż n lw a rk l  . . . . .

r j Ceratowe m lockaricic:
na 1 konia z 2 ramionami w krzyż kompletne . . . . . .
na 2 konie z 2 ,, „ „ . . . . . .
ni 5 
na 3 
na 4 
na 6 
na 6

Nr.  1. 
„ 2. 
» 2a.  
„ 3 
„ 3.

1, 3 „ ,, „ * . . . . . .
1, 4 ,, „ „ « • • • • ■ . •
»i 4 „ » ,1 . . . . . . . . .
n 6 n ,, „ . . .  . . . .
,, 6 lnb 2 „ „ „ . . . : . - >

lYIfynki cHo cz y szcze n ie  zb oża:
do rastoiowania do masiyny parowej z rzemieniami, wraz z przyrządem do odzielania plewy
»♦ n ” >1 » fi ii »> fj n
ii u ił a <• si «• •! bes u ,1

i  h  ’

ab L n ó w .
po 476 zlr. 
• 492 B
„ 524 „
i, 5o0 ,,

ł> 430 ,,
„ 632 „
,, 11^ „

745 „
„ 915 ,,
„ 974 ,
„ 1-158 ,.

„ 217
„ 192
„ 138 „
» H8 „

90 .
S i e w u

13 rzędowe 6‘ szerokie system n Garreta Claytona ot Shultleworth 400 „
11 11 5 ,, „ ,, „ ,, ,, 358 ,,
9 1, 49“ ,, , , , ,  ,, „ . . . . . . .  334 „

Sze jkorzutne siewniki Smytha et Sons 10‘ szerokie systemu łyżkowego • . . . „ 250 ,,
» j ,  i> 11 8 , ,  >i j> * » ■ « " " *  ” ”

Isokomobile, m łockarnie parowe, m łynki i pompy
sprzedają się po cenach oryeinaluych z jak najspieszniejszą dostawą. lUstawianie i reparacja maszyn przyjmuje się natychmiast.

Lwów w lipcu 1870. 2496 1 — 6
J a n  W i c ł i e r a .

F r a w d i i w c  b e l g i j s k i e
smarowidło do wozów

uznane za najlepszy tłuszcz na osi, po­
leca w oryginalnych beczułkach po 100 

fu n tó w , najtaniej skład główny d 'a Ga­
licji i  Bukowiny

A u g u s ta  S c !»* lln *h r , g a  
2489 1 — ? we Lwowie.

H andel nasion
J U L I U S Z A  A D A M A

2483 przyjmuje zamówienie na 2—3

żyto szampańskie
jedvne w swoim rodzaju, które przynosi do 30 
ziarn i wcześniejszym zbiorem sie zaleca.

P ierw szy  g a l ic y jsk i  handel n iaterja łów  do budow y

f f i ia i f f i  cno
w K r a k o w i e ulica

poleca :
Grodzka 1. 103

CEM ENT P O R T L A N D Z K I i G R \S ,
L a k  a s f a l t o w y  do pcwleczenia starych i nowych dachów

tekturowych (pap), 2493 2—2
T ek tu ry  do pokrycia dachów, papier  do d acliow  
gontnle, AsfaGt, G ondron i m aź kam ienną,  

farby  a s fa l to w e  i g lazurę, m a ź  i piece.*

mm

Zupełna stagnacja, jaka nastąpiła od pewnego cz'8U na giełdzie, jest nieznaczna, jednakowoż zaufanie powraca 
na nowo, gotówka jest pod dostatkiem, rzetelne papiery aą poszukiwane i płacą się zawsze wyżei, jednem słowem, zdaje 
się, że przyszła ta chwila do rozpoczęcia ze skutkiem nowych operacyj, kto chco przeto skorzystać zo sprzyjającej chwili,

Kantoru dla interesów giełdowych
niżej podpisanego, gdzie każdy nawet za wkładką 100 do 200 zlr. z ruchu knrsów skorzystać może,

P rogram y b ezp ła tn ie , ob jaśn ien ia  udzielają się z wszelką gotowością.

Carl fei * 4 *
Comptoir fttr Borsengesokafte, Wlen. I., Tlefer Grabrn Nr. 17.

Skrócenie ferminn dostawy
niżej podpisanych zarządów Aolei żelaznych

dla następnie tu wymienionych artykułów.
Począwszy^ od dnU 15. lipca b, r. skrócaj^ się na prze­

strzeni niżej podpisanych zarządów kolei żelaznych, regulami­
nem przepisane ter mina dostawy dla transportu żyw ego  i za­
bitego bydła rzezalnego, świeżego mięsa, żyw ego i zabitego 
drobiu, dziczyzny, szynek, masła, smalcu Cwieprzowego, woło­
wego i gęsiego), jaj, świeżych ryb, raków i zwierząt skorupia- 
stych, zielenizny i jarzyn, świeżych owoców, kiełbas, mleka i 
twarogu, słoniny, chleba i sera, tak w ruchu frachtowym jako 
też i pospiesznym,n a  p o ł o w ę
dala każdego z tych gatunków przesyłek, przepisane w ragula- 
minie iermma dostawy pod następującymi warunkami:

1) W zględem  przesyłek pomienionych artykułów pozostają 
w mocy tak w ruchu frachtowym, jakoteż i pospiesznym ogólne 
przepisy dotyczące się terminu dostawy, jako też odnośne posta­
nowienia regulaminu, o ile takowe przez powyższe skrócenie ter­
minu dustawy szczegółowo nie są dotknięte,

2 )  Przesyłki pospieszne, korzystające z w yż wy mienionego 
skrócenia terminu, winne być oddane w godzinach do oddania 
przeznaczonych a obwieszczonych na każdej stacji, później bowiem 
oddane, przyjęte będą już na następny dzień i dotyczące listy 
frachtowe ostęplowane będą datą dnia następnego,

Wiedeń w czerwcu 1870.

Dyrekcja jeneralna c. k. uprz. 
kolei Lwcwsko-Czerniowiecko-

Jaskiej.
Dyrekcja jeneralna c. k. uprz. 
koiei galio. Karola fLudwik?.

2606 1—3

Dyrekcja c. k. wył. uprz. koiei 
północnej cesarza Ferdynanda 

i morawsko-szlązkiej.
Dyrekcja c. k. uprz. kolei ce­

sarzowej Elżbiety.

Wydawca Teofil Szomaki; Właściciel i Redaktor odpojnediialay: Jan Dobrzański., Z  drukarni krajowej M. F. Poramby.



Dodatek nadzwyczajny do Nr. 170. „Gazety Narodowej44.
Wiadomość o przekroczeniu granicy pru­

skiej przez wojska francuzkie dnia 16. lipca 
t. j. w sobotę okazuje się jako fałszywą. Do­
piero nad wieczorem w sobotę mogło nastąpić 
oficjalne wypowiedzenie wojny, podczas gdy 
wiadomości o przekroczeniu granicy rozsze­
rzono już przedtem.

Na lewym brzegu Renu już 16. lipca 
stało nie 80 lecz 120 tysięcy Prusaków zu­
pełnie w linii bojowej, mogących w każdej 
cbwdi przekroczyć granicę francuzką. Za ich 
plecyma ściąga się druga armia pruska oko 
ło Kolonii, a trzecia koło Frankfurtu. Kolo­
nia i Frankfurt są to dwa najważniejsze wę­
zły kolejowe.

Wczoraj rano na giełdzie wiedeńskiej 
puszczono wiadomość, iż Moskwa zadarła 
przymierze z Prusami i wmięsza się do akcji 
wojennej. Z tego powodu spadły kursa je­
szcze niżej a mianowicie, akcje kolei Karola 
Ludwika z 215 na 202. Uwierzono bowiem 
tej wieści, chociaż była mało prawdopo­
dobną, a na każdy sposób przedwczesną. 
W razie gdyby Moskwa zawarła przy­
mierze i zamyślała wmieszać się do akcji 
wojennej, wystąpiłaby teraz z oświadczeniem 
neutralności, z wystawieniem tylko korpusu 
obserw icyjnego, a dopiero gdyby ściągnęła 
i ustawiła korpus obserwacyjny silny, szuka­
łaby pozoru do wyjścia z neutralności. Już 
w razie oświadczenia zbrojnej neutralności ze 
strony Moskwy, inny byłby ruch wojskowy 
w Galitji, bo i Austrja musiałaby zbrojną 
neutral»ość przyjąć. Tymczasem do tej chwili 
do Galiyi ani jedno rozporządzenie wojsko­
we nie nienadeszło, mogące wskazywać, iż 
Austrja się zbroi. Również od osób, które 
wczoraj i dziś przybyły z królestwa i z za­
branego kraju dowiadujemy się, iż tam nic 
a nic nie zaszło, eoby wnosić pozwoliło o 
zbrojnej ueutraluości.

Podczas gdy na lewym brzegu Renu orga­
nizował się był korpus pruski, i był w wszel­
kiej gotowości do akcji wojennej, Francuzi 
do dnia 16 lipca nie ściągali się wcale nad 
granicą, lecz zbierali się w obozie pod Cha- 
lons i w Metz. Dlatego nie mogli ztamtąd 
już dnia 16 stanąć na granicy lub przejść 
ją, wkraczając w Palatynat lub nadreńską 
prowincję. Prawdopodobniejszem byłoby przej­
ście koło Strasburga, gdzie korpus 50 tysię­
czny miał być już przed 16. ustawiony. Lecz 
i to pewnem nie jest.

Wieść giełdowa w Wiedniu o przymie­
rzu zaczepno-odpornem Prus i Moskwy na­
deszła była z Berlina, a opierała się na pla­
katach, niepodpisanych przez nikogo, rozle 
pionych w sobotę w eczór w Berlinie.

Również wieść o przekroczeniu granicy 
pruskiej przez Francuzów pod Saargemiinden, 
powstała dnia 15. lipca w Berlinie, a tele­
grafowano ją  na prowincję. Posener Ztg. wy­
dała była późnym wieczorem w piątek oso­
bny dodatek z tą wiadomością mylną.

Z Trewiru telegrafują że Francuzi kon­
centrują się ku Renowi, t. j. na granicy ba- 
deńskiej. Chociażby Wtirtemberg i Bawarja 
wahały się z przystąpieniem do Prus, to 
badeńskie najść może armia francuzka, gdyż 
wojsko badeńskie stoi oddawna pod dowódz­
twem pruskiem.

Do Tagblaltu telegrafują z Pesztu 16. 
że tam nadeszły rozkazy postawienia armii 
na stopie wojennej (fałszywa wiadomość) i 
że zwołać mają urlopowanych honwedów dla 
obsadzenia granicy siedmiogrodzkiej od Ru­
munii. (I ta wiadomość jest najprawdopodo­
bniej fałszywą.)

Kortezy hiszpańskie zwołane będą na 20. 
lipca w celu wyboru króla. Teraz minister­

stwo odroczyło to zwołanie, dla tego — jak 
pisze — że niema przedmiotu, dla którego 
były zwołane. Więc ministerstwo opuszcza 
kandydaturę księcia Hohenzollern. Rząd pru­
ski już od soboty nie przyjmuje prywatnych 
telegramów. Również na bardzo wielu ko­
lejach wstrzymano przyjmowanie osób i 
przesyłek prywatnych. Dopiero dzisiaj Izba 
bawarska ma uchwalać easus foederis z Pru­
sami. Wiadomość sobotnia o tej uchwale była 
przedwczesna.

Już na trzy dni przed wydaniem jawnem 
rozkazu do mobilizacji armii pruskiej, mobi­
lizacja ta się zaczęła odbywać, jak nam dzi­
siaj przybyli z Prus opowiadają.

Telegramy „Gaz. Narodowej".
W i e d e ń  dnia 17. wieczór. Po­

dług telegramów prywatnych Prusacy 
wkroczyli na terytorjum  francuzkie pod 
Landau. Tutejsze dzienniki g łoszą, iż 
w Rumunii dziś jutro nastąpi krizys 
tronowa. O zwołaniu rąjchsrathu fał­
szywą wczorajsze dzienniki podały wia­
domość.

%VSedeBa d. 18. lipca. Doniesie­
nie pism tutejszych, jakoby poseł mo­
skiewski , Nowikow, oświadczył hr. Beu- 
stowi, że Moskwa tak  jak i Austrja, po­
zostanie jak  najściślej nentralną, jest 
bez podstawy. Nowikow jeszcze wcale 
nie przybył do Wiednia na swoją po­

sadę ; niemiał też reprezentant moskiew­
ski dotychczas żadnego powodu do 
składania takiego oświadczenia.

8* SI dnia 18. lipca. Journal 
Officiel donosi: Rząd belgijski ukarał 
belgijskiego oficera inżynierji, który 
przez pomyłkę (aus Versehen) wysadził 
w powietrze most kolejowy między 
Blandais i Baiseux, i polecił posłowi w 
Paryżu dać rządowi francuzkiemu do­
tyczące wyjaśnienia. (Miejsca te lezą 
w Belgii, na granicy francuzkiej, przy 
kolei, prowadzącej z Lille do Belgii; 
pr. red.)

P a r y ż  d. 18. lipca. Dziennik 
urzędowy zaprzecza wiadomości, jakoby 
Prusacy pod Landau wpadli do Francji. 
Tam niema nawet koncentracji wojsk 
pruskich. Wczoraj wieczór ponowne 
wojenne manifestacje ludu. Odchodzą­
cym pułkom robiono owacje. Wieczorne 
dzienniki konstatują jednomyślny zapał 
narodu w Paryżu i w całym kraju. 
Dekret cesarski powołuje gwardję ru ­
chomą trzech pierwszych korpusów 
armii. Przybył tu  Mac Mahoń. Wypo­
wiedzenie wojny dopiero wczoraj wie­
czór odeszło do Berlina.

P a r y ż  18 lipca. Constitutionnel 
donosi, że liczba zwerbowanych ochot­
ników przeszła już dziesięć tysięcy.

Obwieszczenie policyjne wzywa lu­
dność, aby dała pokój demonstracjom 
na ulicach. Stolica powinna spokojną 
postawą objawiać swe zeufanie.

F r a n k f u r t  18 lipca. Rząd fran- 
cuzki wezwał państwa południowo-nie- 
mieckie, aby w 24 godzinach oświad­
czyły, czy pozostają neutralnemi.

S z t o k h o l m  18 lipca. K róle­
stwo szwedzcy udali się do Kopenhagi 
w odwiedziny dworu duńskiego. Szwe­
cja i Norwegja zachowają zapewne ści­
słą neutralność.

IScriiO (w Szwajcarji) 18 lipca. 
Zgromadzenie związkowe zatwierdziło 
ustawienie 35 000 wojska dla strzeże­
nia granicy i wydało rozkaz mobiliza­
cji. (W Szwajcarji armii stałej nie 
m a; p. r.)

f t l o n a c I l S u m  18 lipća. Bawa- 
warja. W irttem berg i Baden wydały 
już rozkazy mobilizacji.

Wiedeń 17. lipca 2. godz. 30 minut 
po południu. Kredytowe 208, Anglosy 181, 
Lombardy' 182, Napoleondory 10.98.

Lwów 18. w południe. Karola Ludwi­
ka 204—206, Czerniow. 188— 191, Indemni- 
zacje 70.50—71'/,} Listy zastawne 4/o 741/ ,  
—175'/2, Listy zastawne 5/ n 83.30—84. Listy 
banku hipotecznego 90—90[/2, Rubel pap. 
1.53 -1.54, Talar pruski 1.90— 1.94, Dukaty 
6.10— 6.20.
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